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FRANCJI 


w sprawie brytyjskiego projektu nieinterwencii 


Paryż. — Agencja Havasa „donosi: 
Stanowisko rządu francuskiego W 
sprawie brytyjskiego projektu niein- 
terwencji nie uległo żadnej ran 
Rząd francuski domaga się, aby by 
zachowany porządek dyskusji. ustalo- 
ny przez projekt brytyjski, to ari 
aby jako pierwsza omawiana była 
sprawa międzynarodowej kontroli, ja- 
ko druga — wycofanie ochotników, 
jako trzecia wreszcie — uznania obu 
stron za strony walczące. Koła zbliżo- 
ne do rządu podkreślają, że niezale- 
żnie od wszelkiej A ia 
jaką bierze na siebie gabinet rzymski 
skutkiem swego nieprzejednanego sta 
nowiska, należy również zastanowić 
się nad sprzecznością, zachodzącą mię 


dzy obecnym stanowiskiem Włoch, a 
entuzjazmem, z którym rząd włoski 
powitał brytyjski projekt w chwili 
ogłoszenia. Propozycje brytyjskie by- 
ły wtedy uważane w Rzymie za zwy- 


cięstwo koncepcji włosko - niemiec- 
kiej. Nagła zmiana stanowiska Włoch 
która zaznaczyła się w przemówieniu 
amb. Grandiego, wydaje się być w tym 
świetle jeszcze bardziej nielogiczną. 


Niedoszły pojedynek 


paryskiego adwokata z proc. Verne 


Paryż. PAT. — Wielką sensację wy 
wołała wiadomość o zawieszeniu 
przez izbę adwokacką na przeciąg je- 
dnego roku znanego adwokata pary- 
skiego Legrand. Adwokat Legrand 
znany był wśród szerokich mas publi 


Niezwykła odwaga ucznia 


Paryż. PAT. — Z Lyonu donoszą o 
niezwykłej odwadze 19-leiniego ucz- 
nia szkoły lotniczej Foucorret, który 
na skutek zepsucia się motoru, zmu- 
szony był nagłe lądować i wolał nara- 
zić się na niebezpieczeństwo śmierci 
przez roztrzaskanie swego samolotu o 
mur, niż wyłądować na drodze, gdzie 
mógłby spowodować śmierć kilku o- 


m bn mn i a aaae 


Manifestacje 
w Rzymie 


Rzym. PAT. — Komunikują oficjal- 
nie, że faszystowskie organizacje prze 
mysłowe i rolnicze przygotowują w 
Rzymie 2 wiekie zgromadzenia ludo- 
we t. zw. „Dunate'. Jedno odbędzie 
się 18 listopada, czyli w drugą roczni- 
cę wejścia w życie sankcyj antywło- 
skich, a następne 18 grudnia w rocz- 
nicę ceremonii składania złotych o- 
brączek z okazji wojny z Abisynią. 


sób. Samolot istotnie roztrzaskał się 
o mur, ale pilot na szczęście ocalał i 
odniósł tylko lekkie rany. 


czności ze słynnych procesów. Przed 
kilku tygodniami nazwisko Legranda 
pojawiło się znowu na łamach prasy, 
z powodu wyzwania przez niego na 
pojedynek prokuratora Verne, syna 
znanego autora powieści dła młodzie- 
ży, Juliusza Verne'a, wskutek ostrej 
wyiniany zdań w czasie rozprawy. Pro 
kurator Verne, któremu minister spra 
wiedliwości zakazał tego pojedynku, 
nie sławił się na plaeu i rada adwo- 
kacka pociągnęła obecnie Legranda 
do odpowiedzialności, zarzucając mu 
nadmierne ubieganie się o reklamę. 


Sytuacja w Hiszpanii 


JPARTY ATAK 


wojsk powstańczych 


Madryt. — Agencja Havasa donosi: 
Wojska powstańcze usiłowały w dniu 
wczorajszym wedrzeć się do pozycyj 
rządowych na północy prowincji Gua- 
dalajara na odcinkach Almadrones i 
Valhermoso de las Monjas. Liczne ko- 
lumny przeprowadzające manewrowe 
podchodzenia powstrzymane zostały 
zaporowym ogniem artylerii rządo- 
wej. Powstańcy pozostawili na polu 
bitwy licznych zabitych i rannych. 

Casablanca. PAT. — Zawinął do Ca 
sablanki rządowy statek francuski 


Załatwienie incydentu 


japońsko-amerykańskiego 


Waszyngton. PAT. „ Departa- 
ment stanu donosi, że dowódca stra- 
ży ambasady japońskiej w Pekinie 
przeprosił dowódcę straży ambasady 
SŁ Zjednoczonych za znieważenie 


przez żołnierzy japońskich dwóch o- 
bywateli Stanów Zjednoczonych. Ofi- 
cjalne koła uważają incydent ten za 
załatwiony i nie mogący zamącić sto- 
sunków między obu państwami. 


Promocja Adelaidy habsburskiej 


Wiedeń. — Prasa wiedeńska dono- 
si z Brukseli o uroczystej promocji na 
doktora nauk społecznych arcyksięż- 
nej Adelaidy Habsburskiej. Uroczy- 
stość odbyła się na tamtejszym uni- 


wersytecie w obecności brata jej arcy- 
księcia Ottona, b, cesarzowej Zyty 1 
całego zespołu profesorskiego uniwer- 
sytetu brukselskiego, 


— 
D a 


TELEGRAMY 


Rzym. PAT. — Ambasador R. P. 
Wysocki doręczył dziś dyplom i wa- 
wrzyn Polskiej Akademu IA Ary 
wybitnemu slawiście włoskiemu prot. 
Henrykowi Damiani. 

s * + 

Lizbona. PAT. — Z Barcelony do- 

noszą, że panuje tam zupełny brak 


mydła i że boraks sprzedaje się po 12 
peset za kg. 
* ** * 

Genua. PAT. — Do Genui przybyła 
statkiem „Osteria“ królowa Iraku, Na. 
fisah. Wizyta królowej ma charakter 
prywatny. 


„Golo* przybywający z Pori Etienne. 
Statek ten wysadził na brzeg w Casa- 
blance 210 Hiszpanów, sympatyków 
rządu w Walencji, chcących dostać 
się na terytorium Hiszpanii rządowej. 
Są to mieszkańcy wysp kanaryjskich 
i od dłuższego już czasu przybywali 
do Port Etienne drobnymi partiami, 
korzystając z nadarzających się oka- 
zji ucieczki. 

Władze francuskie w Port Etienne 
gromadziły tych uciekinierów w bara. 
kach, oczekując odpowiedniej okazji 
celem przesłania ich do Hiszpanii rzą 
dowej. W Casablance Hiszpanie zosta- 
li umieszczeni w barakach i izolowani 
od wszelkiej styczności z miejscową 
ludnością i przekazani konsulatowi 
hiszpańskiemu, celem wysyłki ich do 
ojczyzny. 

Wczoraj odpłynęło statkiem „Djen. 
ne“ dwudziestu uciekinierów hiszpań- 
skich z Kadyksu. Uchodźcy udają się 
via Marsylia do Hiszpanii rządowej. 


Redaktor naczelny: BOGUMIŁ REMBOWSKI 
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Ponura karta 
naszej historii 


(Z mowy wicemarsz. Sekaetzla) 


Historia i legenda, a także kult dla wiel- 
kich w dziejach Ojczyzny zapadły i wzrosły 
w duszę narodu. Są jak ziarna w ziemię rzu- 
cone. Przy braku słońca i ciepła seliną, lecz 
trwają. Rozgrzane uczuciem sere, nabierają 
życia — nowe budzą zmagania, nowe dają 
owoce. I z pokolenia w pokolenie wraz z le- 
gendą i kultem przekazuje się uczucie. 

Każdy z Wielkich na tle swojej epoki bu- 
dował wielkość narodu, niekiedy z jego wolą 
a jakżeż często mimo woli narodu. I dopiero, 
gdy wielkość rzeczy dokonanych za siebie 
mówić zaczynała, a namiętność sporów przy 
gasała, rodziły się uznanie praw, podziw, u- 
czucie miłości. 

Takim też był los Józefa Piłsudskiego. Gdy 
Jego wysiłek, nie dający się zmierzyć i umy- 
słem objąć, przynosił wyzwolenie Państwa 
i triumf wojny zwycięskiej, to w narodzie 
dlugo jeszcze żyły uprzedzenia i niechęci. 

Dopiero Jego zgon do głębi serc tragicznym 
dotarł wstrząsem. Naród dojrzał Jego wiel- 
kość. Umysłem pierwsze miejsce wśród naj- 
większych przyznał, a Sercem z Jego szcząt- 
ków relikwie narodowe uczynił, Prochy w 
katedrze na Wawelu złożył, by miały spoczy- 
wanie wieczne tam, gdzie sarkofagi królów 
i wielkich mężów znaczą dzieje minione. 

Ku tych Prochom Szli ludzie, by oddać 
hołd. Szli ku Trumnie, w obliczu której po- 
głębiało się w nich zespolenie z losami Pań- 
stwa, z minienymi laty, z troską o przyszłość. 

To te uczucia obraził ks. metropolita Sa- 
pieha. 

Wysoka Izbo! Od Śmierci Marszałka Pił- 
sudskiego nie przeżywaliśmy tak powszech- 
nego poruszenia. Niepokój wdarł się do du- 
szy i ogarnął nawet proste serca. Bo przed 
Trumną Tego, który budował moralne i pra- 
wne podstawy Państwa, dotknięta została 
tych podstaw nienaruszalność. Bo urażone 
zostało w człowieku to, co ma prawo do sza- 
cunku. 

Od przesunięcia tej Trumny zatrzesła się 
Polska. 

Odruch oburzenia musiał się zrodzić. Świa- 
dectwem upadku byłby brak reakcji. Nie o 
formę chodzi. Wtedy, gdy wstrząśnięte zo- 
stają szerokie i najżywiej czujące masy, nie 
miarą trzeźwego wyrachowania mierzyć mo- 
żna reakcję i jej przejawy. I nie pośród tych, 
którzy się burzą, szukać trzeba winowajców 
rzeczy, które zgrzytem być mogą. 

Akt samowoli ks. metropolity Sapiehy mu- 
si być traktowany jako tzyn indywidualny, 
tylko jego osobę obciążający, Nie byłoby słu- 
szne z załatwieniem sprawy wawelskiej łą- 
czenie innych zagadnień. Powaga tej spra- 
wy jest tak duża, że na niej tylko ześrodko- 


i wać trzeba nasze myśli. 


Wybory komunaine 


Praga. PAT. — Dla usunięcia kon- 
fliktów, będących przyczyną ostatnie 
80 przesilenia rządowego postanowio- 
no, że mające się odbyć w jesieni wy- 
bory komunalne, odbywać się będą 
nie wszędzie jednocześnie, lecz etapa- 
mi, celem odebrania im charakteru 
politycznego. Termin wyborów do in- 


stytucyj opieki społecznej oraz izb 
handlowych i rolniczych zostanie u- 
stalony na ministerialnych konferen- 
cjach z zainteresowanymi czynnika- 
mi. 

Wieepremierem został mianowany 
minister kolei Bechyne. 


Wieści z Dalekiego Wschodu 


Tokio. PAT. — Porozumienie za- 
warte przez sztab wojsk japońskich 
w Chinach północnych z lokalnymi 
władzami chińskimi oraz wycofanie 
wojsk chińskich z Lukucziao i Papao- 
szanu niewątpliwie wpłynęło łagodzą. 
co na nastroje. Ostatni układ daje Ja 
pończykom satysfakcję. Rząd nankiń- 


ski twierdzą w japońskich kołach po- 
litycznych ociąga się z zatwierdze- 
niem porozumienia. 

To stanowisko rządu nankińskiego 
i nie wstrzymana koncentracja wojsk 
nankińskich na północy stwarza moż- 
liwości nowych zatargów w Chinach 
północnych. 


to 


Æ imi 
0O Meksyku cicho 


Przed kilku laty Meksyk był głoś- 
ny w całej prasie światowej. Szczegól- 
nie za prezydentury Callesa, gdy roz- 
gorzała walka z kościołem, nie było 
dnia, aby szanujące się pisma nie mia 
ły artykułu o Meksyku. A dalszego te- 
matu dostarczały ciągłe afery bandyc- 
kie w guście „generała“ Villa z na- 
padami na pociągi, paleniu miast i 
wycinaniu mieszkańców itd. 

Potem o Meksyku zrobiło się cicho. 
Widocznie stosunki tamtejsze usta- 
bilizowały się: polityka idzie normal- 
nym torem, bandytyzm przestał być 
zmorą kraju. 

Świat jednak nie może się obejść 
bez senzacji, wszystko jedno, w jakim 
gatunku. Jak nie Meksyk, to wojna 
hiszpańska, gdy ta snobom się znu- 
dziła, przyszedł skandal z ex-królem 
angielskim, dla innych są znowu 
stosownie do gustu — wiadomości o 
katastrofach kolejowych, o wybu- 
chach wulkanów, nie mówiąc o sta- 
łych rubrykach: o bandytyzmie, bom- 
bach, pogromach itp. podobnych rze- 
czach. 

Które państwo — niekoniecznie w 
Ameryce — pretenduje dziś do nastę- 
pstwa po Meksyku? Sława Herostra- 
ta jest też sławą, jeżeli nie można ina 
czej osiągnąć, aby o kimś czy czymś 
mówiono... 
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De la Rocque brał 20.000 


Onegdaj „Robotnik“ opublikował 
senzacyjną wiadomość z Francji: 


DE LA ROQUE BRAŁ 20 TYS. FR. MIES. 


Kilka dni temu książę Pozzo di Borgo 
ogłosił z wiedzą i za pozwoleniem b. pre- 
miera Tardieu rewelacje, dolyczące wo- 
dza faszystów francuskich płk. de la Roc- 
que'a. 

Tardieu ujawnia, że za swego premiero- 
stwa w r. 1932 de la Rocque pobierał 20 
tys. franków miesięcznie, gdy lego wyma- 
gała reklama reakcyjna. 

Dowiadujemy się też, że Laval dawał 
płk. de la Rocqne 10 tys. franków mie- 
sięcznie. Za to faszyści z pod Żelaznego 
Krzyża w r. 1931 m. n. zrobili owację Ła- 
valowi, wracającemu z Ameryki i starali 
się zakrzyczeć pacyfistów,  wołających: 
„niech żyje Briand, niech żyje pokój“. 

De ła Rocque dotąd ani słowem nie o- 
dezwał się na zarzuty Tardieu. Co Skło- 
niło b. premiera i pół - faszystę do zde- 
maskowania obecnie swego pomocnika — 
niewiadomo. Przypuszczają, że jakieś o- 
sobiste zatargi. 


I, tacy ludzie chcą odrodzić naród. 


Tacy ludzie dążą do zawładnięcia 
władzy w demokratycznej Francji. — 


Z wybrzeża polskiego... 


URZĄDZANIE TERENÓW BUDOW- 
LANYCH NA PÓŁWYSPIE HEL- 
SKIM. 


W planie zagospodarowania wyb- 
rzeża przewidziane jest przekazanie 
gminie nadmorskiej Hel terenów bu- 
dowlanych w Jastarni - Borze dla 
przeprowadzenia regulacji istnieją- 
cych kąpielisk Jastarnia i Bór. Plan 
ten jest już realizowany. Gmina tere- 
ny te użyje do regulacji istniejących 
osiedli drogą zamiany na parcele na- 
dające się do zabudowy. W ten spo- 
sób zniknie chaotyczność zabudowy 
Jastarni i Boru. Gmina na cel ten o- 
trzyma specjalne kredyty z B. G. K. 


BUDOWA ULIC W GMINACH NAD- 
MORSKICH. 


Gmina nadmorska Strzelno realizu- 
je obecnie plan budowy ulic w Jastrzę 
biej Górze na przestrzeni 0,5 km, w 
Karwi 0,3 km, w Wielkiej Wsi i Hal- 
lerowie 2.0 km. Natomiast gmina nad 
morska Hel ma wybudować w Jastar- 
ni - Borze ulic 3,0 km, w Kuźnicy 2,0 
km, w Chałupach 1,5 km. Odpowied- 
nie dotacje na budowę powyższych u- 
lic przewiduje starostwo krajowe w 
sumie 50.000 zł., poza tym gminy nad 
morskie otrzymają długoterminowe 
kredyty z B. G. K. na sumę 100.000 zł. 


DZIELNICA PRZEMYSŁOWA POW- 
STANIE W JASTARNI. 


Urząd Morski stosownie do planu 
zagospodarowania wybrzeża polskie- 
go przygotowuje urządzenie dzielnicy 
przemysłowej w Jastarni . Borze na 
terenach państwowych, gdzie ustala 
odpowiednie warunki korzystania z 
tych terenów. Dzięki powstaniu dziel- 
nicy przemysłowej, sama Jastarnia 
jako kąpielisko nadmorskie bardzo du 
żo zyska, gdyż będzie miała możność 
szerszej rozbudowy dzielnicy willo- 
wej i pensjonatowej. 


FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ. 
Stan zbiórki na Fundusz Obrony Mor- 
skiej. 

Dnia 14 lipca 1937 r. stan zbiórki 
wynosił zł. 5.465.097.30. 


* * * 


Ostatnio wpłynęło zł. 250.— z Syd- 
ney od p. Gracjana Kaczanowskie- 


ŚĆ * * * 

Grono Nauczycielskie Państw. Gim- 
nazjum im. Bolesława Chrobrego w 
Piotrkowie Tryb. z okazji imienin dy- 
rektora — złożyło w dn. 24. VI. br. 
sumę zł. 59.— na Fundusz Obrony 
Morskiej. 


Wakacje w Krakowie| 


Perspektywa spędzenia wakacji, a 
chociażby nawet ich części w Krako- 
wie, działa, na takiego jak ja miłoś- 
nika wsi, bardzo deprymująco. Każ- 
de ciężkie sapnięcie pociągu uwożące 
go w dal szczęśliwców zagęszcza po- 
prostu koło mnie atmosferę. 

W pióropuszach dymu wykwitają 
jak fata - morgana złudne zjawy zie- 
leni łąk, wzgórz i lasów... 

Patrzę w dal za znikającym pocią- 
giem. W przydługiej perspektywie, 
tory zbiegają się, jak moje marzenia, 
w jednym punkcie, któremu na imię: 

` Poprostu wstyd mię wziął jakie pro- 
zajczne imię może mieć taki cel ma- 
rzeń, ot poprostu Kasinka taka sobie 
wieś koło Mszany Dolnej. 

Z dworca wyszedłem  rozstrojony. 
Ulice mocno wyludnione. Cienie nie- 
licznych przechodni! 

W takiej to kanikule, Magistrat Sto- 
łecznego Królewskiego miasta Krako- 
wa porozumiał się z Starostwem, sta- 


rając się kontynuować szczytne tra- 
dycje atrakcyjności „Dni Krakowa“ i 
postarał się o urozmaicenie dla pozo- 
stałych w Krakowie nieszcześników. 
Wprowadzono więc naukę chodzenia 
po ulicach, P. T. stróże bezpieczeń- 
stwa i całości publicznej w roli nau- 
czycieli rozbrajają poprostu swym nie 
zmordowaniem w pobieraniu grzywn 
administracyjnych. Ten pomysł z u- 
normowanym chodzeniem jest wspa- 
niały! 

Po pewnym czasie ruszą niczem sę- 
py na łów komornicy, aby wyegzek- 
wować starsze dzieci, dotąd jeszcze 
nieumiejące porządnie chodzić. Pusz- 
czając się w dalszym ciągu na wody 
fantazji, można uznać za pewnik, że 
jakaś wysoko postawiona osobistość, 
stwierdzi w prasie, że ten ruch, to wi- 
domy znak polepszającej się koniun- 
ktury gospodarczej! Ot i nowa haussa 
gotowa. (Nie potrzeba nam nawet Ro- 
osevelta). 


miesięcznie 


Pospoelici łapownicy, których trzeba 
kupować dła zwyczajnej, teatralnej 
szmiry klakowej. bez której władcy 
faszystowcy obejść się nie mogą. 

Zaiste kruchą jest bardzo ta „gra- 
nitowa* postawa piramidy ustroju 
faszystowskiego, skoro opierać się mu 
szą na klace, organizowanej przez bo 
haterów w stylu pana de la Rocque... 

Ognisty krzyż we Francji budził za- 
zdrość w niektórych sferach naszego 
społeczeństwa. Tymczasem jego du- 
chowy „wódz“ okazał się szefem kla- 
ki cyrkowej... 

Francja może być spokojna o swo- 
ja przyszłość. Opozycja, szantażu ją- 
ca premierów sposobami a la de la 
Rocque, nie zdoła tak szybko wywin- 
dować się do góry. Ośmieszyła się i 
skompromitowała do reszty. nasi na- 
rodowcy wpatrzeni w tę ciemną gwia 
zdę francuskiego łapownika, mocno 
przykucną. To ich przecież także kom 
promituje! 

A teraz rzecz druga: 

Judaszowe pieniądze! 

Pod takim nagłówkiem przedruko- 
wuje „Robotnik“ wprost kapitalną 
wiadomość zamieszczoną w „Epoce“ 

Dla braku miejsca ograniczymy się 
tylko do podania głównego szczegó- 
łu. 

Otóż, znany francuski publicysta 
Jacques Maupe, ogłosił dane za rok 
1934 zaczerpnięte z oficjalnego budże- 
tu propagandy, Trzeciej Rzeszy. Z wy 
nurzeń francuskiego publicysty nale- 
ży wysnuć wniosek, że Goebbels po- 
siada na swoje usługi 307 wielkich i 
mniejszych czasopism, wychodzących 
poza granicami III. Rzeszy i pozosta- 
jących na żołdzie ministerstwa propa. 
gandy! 


Epoka słusznie zauważa: 


„Dane te są same przez się już bardzo 
wymowne, odsłaniają bowiem w części 
owe zamaskowane źródła „dynamicznej 
siły hitleryzmu i zdolności „ideowego 
przenikania do życia innych narodów. Ale 
rzeczą o ileż bardziej doniosłą i pożąda- 
ną byłoby ogłoszenie dokładnego spisu cza 
sopism, które zdradziecko podminowują 
glebę swych krajów macierzystych i za 
judaszowe srebrniki w kapturach na gło- 
wie służą obcemu dziełu”. 


Widzimy więc w jaki to sposób hit- 
leryzm toruje sobie drogę do ,.popu- 
larności* w obcych krajach. Dlacze- 
go tu i ówdzie ukazuje się nagle jakiś 
bohater, który pragnie zbawić swoją 
ojczyznę, 

Dłaczego pewna część prasy, wio- 
dąca jeszcze wczoraj suchotniczy ży- 
wot, jutro, mimo braku czytelników 
— popiera wystąpienia domorosłych 
hitlerowczyków „olbrzymim nakła- 


Pozatem te „pomoce w chodzeniu* 
ochładzają poprostu rozgrzaną atmos- 
ferę. Bo np. komuś bardzo się spie- 
szy i roztargniony przecina na ukos 
jezdnię. Posterunkowy woła za nim, 
ale spieszący się nie słyszy. kara w 
postaci straty (15 minut zajmuje spi- 
sanie w urzędowym protokole wszel- 
kiego rodzaju generalii) oraz finanso- 
wy uszczerbek działa poprostu jak 
kubeł zimnej wody wylany na łeb. 
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W gospodarce miejskiej zarysowu- 
je się wogóle od jakiegoś czasu kon- 
sekwencja i planowość. Np. te pokra- 
piaczki. (Ta refleksja przyszła na 
mnie, gdy ręką otarłem zroszone po- 
tem czoło i ta w rezultacie okazała 
się nieomal popielatą). Otóż wracając 
do tych polewaczek, to w dni upalne 
kryją się one w czeluściach zakładu 
Czyszczenia Miasta, a kropią tylko w 
dni pochmurne wychodząc z założe- 
nia, że widomy rezultat ich pracy wi 
dać będzie w te dni nawet przez parę 
godzin, podczas gdy w czasie upału 
wyschną i tak za pół godziny, pocóż 
je więc kropić? 


franków 


dem wydrukowanej bzdury narodo- 
wo-socjalistycznej. 

Jakże więc domyślną jest aluzja 
„Robotnika“: 


„307 wielkich i mniejszych czasopism 
miał hitleryzm na swoje usługi w roku 
1934! Od tego czasu aparat propagandy- 
styczny Hitlerii rozrósł się, ale gdyby na- 
wet pozostał ten sam, to trudno uwierzyć, 
by wszystkie te czasopisma, pracujące na 
rzecz Hitlera, wszystkie znajdywały się 
— powiedzmy — w... Estonii“. 


Uprzytomnijmy sobie na chwilę pe- 
wne charakterystyczne szczegóły z 
propagandy hitlerowskiej, szerzonej 
w pewnym kraju, niekoniecznie na- 
zwanym Estonią... 


Ten szalony, opętańczy wrzask za 
małpowaniem tego wszystkiego, co 
tam w ojczyźnie głównego „,jałmużni- 
ka“, się dzieje, to ustawiczne bunto- 
wanie do walk rasowych, to ujadanie 
wedle znanej metody nadsprewań- 
skiej, te rozmaite ankiety abecadło- 
we, — a zaraz się zapytamy, czy to 
przypadkiem nie dzieje się za juda- 
szowe srebrniki, „w kapturach na gło- 
wie służących obcemu dziełu?" 


Zestawmy: de la Rocque bierze, czy 
brał łapówki, Goebbels dawał i daje 
„patriotom* danych państw, kubany 
na propagowanie haseł hitlerowskich 
w rodzimym kraju... 

A, kiedy Blum we Francji zażądał 
ustawy, któraby pozwoliła na ujaw- 
nienie źródeł czerpania przez niektóre 
dzienniki funduszów, to najgłośniej 
zaprotestowali wyznawcy klakiera de 
la Rocque. 

W myśl zasady: ręka rękę myje... 

Jesteśmy ciekawi, czy odezwą się 
nożyce, gdy naprzykład zechce się wła 
dzom uderzyć w stół dła odsłonięcia 
tajemniczej przyczyny tak zapamięta. 
łego gloryfikowania ustroju hitlero- 
wskiego i jego propagandy na terenie 
bliższym niż łotewskim. 

Bylibyśmy świadkami budującego 
wydarzenia! 

Przekonalibyśmy się, czy tylko Łot- 
wa posiada judaszowych pachołków 
Goebbelsa! 


RCR IE aa oo z z 
NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoletnią gwarancją 
zakupisz tylko u 
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Ochłody szukają krakowianie w 
brązowych wodach Wisły. 

Na plażach megafony rozbrzmiewa 
ją melodyjnym głosem speakerów wy 
wołujących bez przerwy. p. X. lub Y. 
do telefonu na taras lub gdzieindziej... 
(Muzykę z płyt usłyszeć można bar- 
dzo rzadko, bo przecież megafony zo- 
stały zainstalowane w innym celu). 
Dłatego też o wiele większe powodze- 
nie mają t. z. rozmaite „zielone“ i 
„dzikie plaże. (Natura ciągnie ludzi 
na trawkę). 
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Prawdziwe życie zaczyna się dopie- 
ro wieczorem. 

Koncentruje się we wszelkiego ro- 
dzajn kawiarniach, klóre są poprostu 
nabite. 


Niema! ugotowany wracam do do- 
mu i marzę o... Śnie. (Jak trudno za- 
snąć jest w tej parnej atmosferze). — 
Chcę przespać noc i dzień i zacząć jak 
„nocne nietoperze, żyć dopiero w 
nocy, (—) 


zosia = 
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Gdy w czerwcu 1934 dokonano za- 
machu na ministra Pierackiego, opi- 
nia była zdezorientowaną. Pytano się, 
dlaczego, w jakim celu? Dopiero, gdy 
ustalono, że zamachu dokonali bo- 
jowcy ukraińscy, wiedziano już, dla- 
czego i za co. Bo śp. Pieracki plano- 
wał porozumienie z umiarkowanymi 
Ukraińcami, co byłoby wyrokiem 
śmierci na rozagitowanych ultrarady- 
kałów. 

Były w ostatnich czasach w Polsce 
liczne zamachy bombardowo- petardo- 
we, były w Warszawie i poza nią. W 
niektórych wypadkach sprawców U- 
jęto — były i jeszcze będą rozprawy 
sądowe; wiadomo, z jakich kół ci 
sprawcy rekrutują się. Z ich marnego 
punktu widzenia zbrodnie te miały 
rację: były jednym ze środków w nie- 
przebierającej w środkach walce z ży 
dami, a częścią z przeciwnikami poli- 
tycznymi. Dlaczego jednak miat być 
dokonany zamach na p. Koca? 

B. podpułkownik, b. wiceminister 
skarbu, b. komisarz rządowy w Ban- 
ku Polskim, aktualny założyciel i głó- 
wny kierownik OZN — wszystkie te 
godności i funkcje nie zrobiły jeszcze 
z p. Koca tak prononsowanego poli- 
tyka, aby miał być ścigany specjalną 
zemstą. Nie zrobiły, ale mogą zrobić 
i napewno zrobią. Dla znających sto- 
sunki nie ulega wątpliwości, że p. 
Koc jest mężem przyszłości i to nie 
bardzo dalekiej — do jesieni, gdy 
zwykle u nas następuje zmiana rzą- 
du czy w rządzie, nie jest tak daleko. 

A komużby przeszkadzał p. Koc, 
jako przyszły czy już zamianowany 
pręmier rządu? O osobistych przeciw- 
nikach nie mówimy, nie wiemy, czy 
tacy jstnieją i wiemy, że wrogi sto- 
sunek osobisty nie chwyta za bombę. 
A więc przeciwnicy polityczni? Jacy 
Oni są, gdzie ich szukać? Rzecz pro- 
sta, że stwierdzenie tożsamości nieży- 
jącego zamachowca wprowadzi na 
AC PORWANA SATA A, 
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ślad środowiska, z którego wyszedł a 
może, z którego go wysłano. Bo jest 
wykluczone, aby czyn, czy próba czy- 
nu z niedzieli wieczór był czy- 
nem indywidualnym — tacy „indywi- 
dualiści* posługują się raczej rewol- 
werem, jak przy zamachu na Pierac- 
kiego. 

Póki więc takie rozpoznanie nie na- 
stąpi, nie chcemy na nikogo wskazy- 
wać palcem, nie chcemy też posługi- 
wać się dedukcją na podstawie zasa- 
dy: is fecit, cui prodest (ten uczynił, 
komu to przynosi korzyść). Bo komu 
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śmierć p. Koca przyniosłaby korzyść? 
Naturalnie mowa o korzyści politycz- 
nej. Zapewne ktoś —- w razie nieszczę 
ścia — objąłby kierownictwo OZN i 
byłby kandydatem na premiera, ale 
szeroko i daleko szukać w Polsce ta- 
kiego człowieka czy takich sfer, któ- 
reby dla takiego względu nie cofnęły 
się przed morderstwem. 


Pozostaje więc bez odpowiedzi py- 
tanie, dlaczego p. Koc miał stać się 
ofiarą zamachu, Ale nie ma na świe- 
cie czynu czy wydarzenia bez przy- 
czyny i dlatego i w tym wypadku — 
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przyczyna, może więcej przyczyn, jest 
i rzeczą kompetentnych czynników 
jest je wykryć i podać do wiadomoś- 
ci ogółu. 

Nie jest to bowiem sprawa prywat- 
na, mimo że p. Koc w tej chwili jest 
człowiekiem prywatnym. Są jednak, 
nietylko u nas, ludzie prywatni, któ- 
rzy wywierają większy wpływ na spra 
wy państwowe, niż niejeden dygni- 
tarz. Z tej racji pytanie w tytule nie 
jest zwykłą ciekawością, ale uzasad- 
nionym niepokojem — można śmia- 
ło powiedzieć — wszystkich. którzy 
nie uważają bomby za jeden ze środ- 
ków, dozwolonych w walce z przeciw- 


nikiem politycznym. 
L. 


70 PRZECIW 400... 


Niewiadomo dokładnie, ilu miesz- 
kańców liczy Japonia ze swymi przy- 
budówkami; w każdym razie przyj- 
muje się 70 — 75 milionów, jako w 
przybliżeniu odpowiadających rzeczy- 
wistości. 

Jeszcze mniej wiadomo, ilu miesz- 
kańców liczą Chiny, tembardziej, że 
jest niejasne, co właściwie należy do 
Chin. — I tu podają w przybliżeniu 
350 — 400 milionów, jako najbliższe 
prawdy. 

Tych 75 milionów Japończyków 
szykuje się do — drugiej w naszych 
czasach — wojny z Chinami. Pierw- 
sza w r. 1894 była zabawką: Japoń- 
czycy stawiali pierwsze kroki w sztu- 
ce wojennej, której się uczyli u euro- 
pejskich instruktorów; Chińczycy zaś 
pod rządami cesarzy z rodziny man- 
dżurskiej byli pod względem wojsko- 
wym słabi i wogóle do wojny nie- 
przygotowani — lekceważyli Japoń- 


czyków jak Rosja w dziesięć lat póź- 
nie 

ać położyła większość i to 
tak gruntownie, że gdyby nie inter- 
wencja Europy, Chiny oh) z tej 
wojny poważnie okrojone. Japonia 
poczuła się na siłach i po cichu robi- 
ła przygotowania do wojny z pań- 
stwem europejskim. Wojna wybuch- 
ła z Rosją w r. 1904 — wiadomo, z 
jakim rezultatem. 

Wojna światowa przyniosła Japo- 
nii wielki sukces moralny: ententa 
jej powierzyła wypędzenie Niemców 
z Kiau - Czau, które zagarnęli za po- 
parcice dypiomatyczne udzielone Chi- 
nom w r. 1894. Interwencja japońska 
była' szybka i skuteczna: forteca nie- 
miecka poddała się, ale zwycięzcy 
nie zwrócili jej Chinom, zatrzymując 
ja „za fatygę'. 

Gdy Chiny na skutek agitacji Sun- 
Jat - Sena i przy militarnym popar- 


W sprawie sprzedaży i kupna złota 


(ISKRA) Komisja Dewizowa wyja- 
Śnia, że przez złoto w sztabach nale- 
ży rozumieć takie stopy ze złota, bez 
względu na ich kształt, które odpo- 
wiadają następującym warunkom: za 
wierają czystego złota conajinniej 500 


oo; ważą ponad 100 gramów, lub są 
opatrzone krajową lub zagraniczną 
cechą, określającą zawartość złota o- 
raz nie posiadają znamion gotowych 
do użytku wyrobów i nie są złomem, 
pochodzącym z takich wyrobów, 


Handel Kobietami na Litwie 


Ag. „Echo“. Z Kowna donoszą o wy 
kryciu zorganizowanej szajki handla- 
rzy żywym towarem. Szajka ta „pra- 
cowała* na terenie Litwy, Łotwy i 
Estonii, utrzymując bezpośrednią ko- 
munikację z Ameryką Południową 
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własnymi statkami. W chwili zdemas- 
kowania bandy znajdowało się „na 
składzie“ w zakonspirowanym loka- 
lu w Szawłach kilkanaście dziewcząt, 
m. in. trzy uczenice gimnazjum litew- 
skiego w Kirpiszkach. 


TU WYCIĄĆ! mea 


ciu Juan - Szi - Kaja zostały republi- 
ką, wtedy Japonia zaczęła wielką grę, 
którą — dotychczas ze skutkiem — 
powtarza co kilka łat. Pod-pozorem 
to obrony swego bojkotowanego han- 
dlu, czy w obronie pragnących wolno 
Ści Mandżurów, czy w obronie szcze- 
pów mongolskich — wszystko jedno, 
jaki pozór, byle Chinom nie dać spo- 
koju, nie pozwolić im skonsolidować 
się i stać się prawdziwą potęgą. 

Teraz ta gra powtarza się. Japoń- 
czycy „potrzebują“ Pekinu — broń 
Boże, nie dla siebie — potrzebują go 
jako centrum prowincji północnych, 
graniczących z Mongolią, która zno- 
wu graniczy z Mandżuko — koło jest 
zamknięte. 


Czy w razie wybuchu wojny Chiń- 
czycy dadzą sobie radę? Odpowiedzi 
stanowczej nikt udzielić nie jest w 
stanie, ponieważ Chiny — republika 
pozostały taką samą zagadką, jaką 
były Chiny — cesarstwo. Patriotyzm 
nie wzmógł się, ponieważ patriotyz- 
mu chińskiego nigdy nie było, był naj- 
wyżej patriotyzm prowincjonalny. — 
Natomiast, jak twierdzą znawcy, pod 
względem wojskowym Chiny zrobiły 
znaczne postępy dzięki instruktorom 
niemieckim i dostarczanej przez An- 
glię na kredyt broni. 

W normalnych warunkach powin- 
niby Chińczycy, jak się przechwalali 
Rosjanie, zasypać Japończyków czap- 
kami, ale właśnie warunki chińskie 
nie są normalne. I dlatego, o ile An- 
glia i Stany Zjednoczone środkami 
dyplomatycznymi — o wojskowych 
nie ma mowy — nie powstrzymają 
rozpędu japońskiego, mogą Chiny być 
narażone na niebezpieczeństwo nowe- 
go podziału. 


I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 


SKA“ 
Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 


mierza Wielkiego. 

Przywleczona z połu- 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu- 
du wykorzystuje spryt: 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dv tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra- 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są Sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
howiem — jak głosi — 
słudnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
Sznej choroby i musi gi- 
nąć. Jest to dzieło szata- 
na. Wytępić trzeba Ży- 
dów —— a gniew Boski mi 


— Ty cierpisz, Esterko?!... i 


Ściągnięte niemą skargą, blade, drżące wargi nie 
mogą wstrzymać odpowiedzi. 


— Dzień dobry, paniel... nie jestem chora i nie 
cierpię... tylko... — już... już chciała wybuchnąć skar- 
gą i żalem tak długo tajonym, chciała się komuś zwie- 
rzyć, zrzucić raz wreszcie ten ciężar, który przygniata 
i wyciska z oczu w dzień i w nocy łzy... Nie kocha 
go, ale onby ją zrozumiał, jest też młody, też za czymś 
pięknym tęskni i nie dałby swego życia zakuć w łań. 
cuchy. On ją przecie lubi, a przytem jest i ładny, taki 
układny, dworski... Padł przecie przed nią na kolana, 
a teraz dniami i nocami jak niewolnik stoi przed jej 
oknami i czeka jednego spojrzenia... Jaki on jak 
inny od tamtego, z którym ma życie całe spędzić... 
jaki inny... Wnet jednak odgania od siebie te Ri 
broni się przed nimi, zdająe sobie znowu Sprawę 
z przestróg rodziców, że córze żydowskiej nie wolno 
tęsknić za urojonym uczuciem, nie wolno kierować 
się sercem, nie wolno nawet myśleć o szczęściu. 


Sara, lękając się by nie padło z młodych nieo- 
bliczalnych ust jakieś gorętsze słowo, pociągnęła za 
sobą nagłym ruchem Esterkę i szybko skierowała swe 
kroki w boczną ulicę. 

— Chodź prędzej, Esterko!... 

— Już idę, mateczko... 
— Ester, życie ty moje!... Nie odchodź, Ester|... 
— woła w rozpaczy Gaworek. 


Odeszły, zniknęły za zakrętem wąskiej uliczki, 


Gaworek nie mógł zapomnieć o Esterce, już dru- 
gi tydzień w dzień i w nocy kręcił się ciągle po żydow. 
skiej ulicy. Długimi godzinami stawał z uporem ma- 
niaka w pobliżu domku Natana, wyczekując czy przy- 
padkiem piękna Żydówka nie ukaże się w drzwiach 
czy oknie. 


— Patrz Natanie, Gaworek znowu przed domem 
naszym stoi, tak się lękam, by jakie nieszczęście nie 
spadło na nasz dom — szepta cichutko na ucho mę- 
żowi Sara. 


— W każdej modlitwie błagam Jehowę, by dzie- 
cko nasze ustrzegł od hańby i poniżenia. Nie odstępuj 
jej ani na krok Saro, widzisz też dobrze, że Ester 
od czasu zaręczyn tak bardzo posmutniała, różowe 
lice zżółkły i pobladły i oczy ma takie smutne. Sły- 
szałem dziś w nocy, jak cichutko szlochała. Ona musi 
być chora, Saro. 


— Nie chora ona Natanie, jej serce cierpi i pła- 
cze, nie kocha bowiem człowieka, którego wybrałeś 
jej na męża. Może... 


— On uczciwy, spokojny i uczony w piśmie, bę- 
dzie dobrym mężem, a przytem nie będzie dłużej na 
oczach tych młodych, łakomych jej ciała mieszczan. 


— Ona będzie nieszczęśliwa na całe życie, Nata- 

e... On całkiem nie dla niej i lękam się, czy już... nie 

myśli po nocach o tym wysmukłym, pięknym mło- 

dzieńcu, o tym Gaworku, który przyklęknął przed nią 

jak przed królową i całymi dniami wpatruje się w jej 

okno. Boję się, czy ona go już... już nie kocha, a może 
też za nim płacze?... 


— Przyśpieszyć zatem trzeba dzień ślubu. 
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Przeglad 
Pras 


LITWA NIEZADOWOLONA Z WY- 


NIKÓW KONFERENCJI „ENTENTY 
BAŁTYCKIEJ“ 


Prasa litewska szeroko komentuje 
sprawy związane z zakończeniem 
przed kilku dniami konferencji „En- 
tenty Bałtyckiej. M. in. pismo „XX 
Amzius* zaleca dużą rezerwę w sto- 
sunku do stanowiska Estonii, która, 
jak wiadomo, wypowiedziała się zde- 
cydowanie negatywnie w odniesieniu 
do projektowanej deklaracji solidar- 
ności i konsolidacji trzech państw bał 
tyckich. Następnie wspomniane pismo 
reasumując wyniki dotychczasowych 
prac Ententy z żalem stwierdza, że mi 
mo maksimum dobrej woli i inicjaty- 
wy Litwy, Ententa niewiele przyczy- 
niła się do efektywnego wzniesienia 
i ugruntowania pozycji międzynaro- 
dowej Litwy. 

Nawiązując do niedawnej wizyty 


lorda Plymoutha i min. Sandlera, pi- ; 


smo kończy swoje wywody wezwa- 
niem do zajęcia przez Litwę wyraźne- 
go stanowiska w polityce międzyna- 
rodowej Europy. 


ZASADNICZE ZMIANY W JESIENI 

Stwierdzić należy, że sytuacja po- 
lityczna w Polsce jest poważna. Cie- 
kawe informacje na ten temat przy- 
nosi „Dziennik Polski“: 

„Koła polityczne sądzą — informuje pi 
smo — że na razie, utrzymany zostanie 
statuts quo ze względu na ferie wakacyj- 
ne, ale spodziewać się należy zasadniczych 
zmian jesienią br. 

Zwrócono uwagę na ten ustęp przemó- 
wienia wicemarszałka SŚchaetzla, w któ- 
rym była mowa, że list metropolity Sa- 
piehy dał zadośćuczynienie p. Prezydento- 
wi, ale nie dał satysfakcji rodzinie mar- 
szałka Pilsudskiego i uczuciom narodo- 
wym społeczeństwa. Słowa te komento- 
wane są jako demonstracja parlamentu 
i zdaniem kół politycznych, nie mogą po- 
zostać bez następstw. 

Jako fakt o wielkiej doniosłości przy 


Dziś wy Kinolcatrze 
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Falszywy Gau 


„WANDA“ 


Arcydzieło — sensacji — emocji — boħaterstwa — brawury 
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guin na 


je 


malarstwa francuskiego 


Paryż. PAT. — W paryskich sfe- 
rach artystycznych żywą sensację wy- 
wołał fakt, iż znajdujący się na otwar 
tej wystawie arcydzieł sztuki francu- 


ocenie sytuacji, podnoszą obecność mar- 
szałka Śmigłego Rydza na posiedzeniu sej 
mu. Marszałek Śmigły Rydz bez przerwy 
przebywa w Warszawie mimo ferii, cze- 
kając widocznie na bieg sprawy wawel- 
skiej. 

Sfery polityczne to wyjątkowe zainte- 
resowanie marszałka Śmigłego Rydza 
sprawą dołykającą żywo uczuć narodo= 
wych, podkreślają ze szczególnym sen- 
tymentem i stwierdzają, że postawą swo- 
ją marszałek Śmigły Rydz wzmocnił w tej 
chwili jeszcze bardziej swoją pozycję”. 


HITLER NOWYM MAHOMETEM 


Ostatnio ukazała się pod wielu 
względami rewelacyjna rozprawa nie. 
mieckiego księdza Edgara Aleksandra 
„Der Mythus Hitler . Ks. Edgar Ale- 
ksander należał do tych przedstawi- 
cieli katolickiego duchowieństwa w 
Niemczech, którzy wierzyli w możli- 
wość współpracy z hitleryzmem. W 
1933 r. osobiście propagował zgleich- 
szaltowanie wewnętrznego życia kra- 
ju. Tym większy więc ma ciężar ga- 
tunkowy oświadczenie, które składa 


; po czterech latach doświadczeń z hi- 


tleryzmem: 

„„.„Jak długo przedstawiciele chrystia- 
nizmu, szczególnie zaś kościoła katolic- 
kiego, nie potrafią zrozumieć, że hitle- 
ryzm jako nowy mahometanizm daży do 
zniczczenia religii i kultury chrześcijań- 
skiej, aby utorować wolne miejsce dla re- 
ligji hitlerowskiej, tak długo Hitler bę- 
dzie zwyciężał w walce z chrystianizmem, 
kościołem katolickim i dyplomacją kurii. 
Tam bowiem, gdzie Hitler maszeruje, pa- 
noszy się duch Mahometa. Dziś znowu 
brzmi ostrzeżenie dla Zachodu: „Maho- 
met anle portas, Hitler maszuerujel'* 


skiej w Pawilonie sztuki na wystawie 
międzynarodowej pejzaż bretoński pę- 
dzla Gauguina okazał się w rzeczywi- 
stości płótnem jednego z przyjaciół 


„Kurier Powszechny* pisze, że: 
„Główna zaleta dzieła Edgara Aleksan- 
dra polega na tym, że w sposób przeko- 
nywujący udowadnia, iż walka hitleryz- 
mu z kościołem i z chrystianizmem w o- 
góle wypływa z konieczności, 
stoty ruchu hitlerowskiego 


z samej i- 
i: że wszelki 
kompromis między hitleryzmem a katoli- 
cyzmem jest wykluczony”, 


„Kurier Powszechny“ dodaje: ży- 
czyć by sobie należało, aby dzieło ks. 
Aleksandra jaknajrychlej ukazało się 
w języku polskim. 

„Przyczyniłoby się wybitnie do rozwia- 
nia iluzyj pewnych kół społecznych, które 
wciąż ulegają sugestiom utalentowanych 
agentów propagandy hitlerowskiej, co do 
możliwości ewolucji hitleryzmu w kie- 
runku normalnego konserwatyzmu społe- 
czno-politycznego'*. 

W g 


Przywódca Frontu Pr acy w Niem- 
czech, dr Ley, przemawiając do robo- 
tników w Kilonii oświadczył: 

„Nie ma już więcej ludzi cywilnych w 

Niemczech. Jesteśmy wszyscy żołnierzami 

Hitlera“. 


Oświadczenie to „Robotnik“ opatru 
je następującym komentarzem: 
„To znaczy: Front Pracy przekształci 
się niedługo w Front Wojny“. 
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UWAGA: Sala nasza centralnie wentylowana, jest najchłodniejszą salą kinoteatralną Krakowa 
PORANKI FILMOWE Z POWYŻSZEGO FILMU: W sobotę dnia 24-go b.m. o godz. 3-ciej popoł. — W niedzielę dna 25 b.m, o godz. 10 i 12 przed poł. 


Ceny miejsc od 50 gr 
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Wspaniały dramat pełen brawurowych wyczynów. odwagi 
i nieustraszonych popisów zręczności — W roli tytułowej: 
laureat Akad. Filmow j w Nowym Jorku Victor Mac Laglen 


tego malarza, współczesnego mu Emi- 
la Bernarda. Fakt ten został wykryty 
przez samego autora p. Bernarda. któ 
ry, zwiedzając wystawę, poznał swo- 
je dzieło, sprzedane jednemu z kolek- 
ejonerów w r. 1925. W jaki sposób 
podpis Bernarda na obrazie został za- 
stąpiony podpisem Gauguina, nie u- 
dało się dotychczas wyświetlić. Wła- 
ścicielem płótna przypisywanego Gau- 
guinowi jest b, gubernator Banku 
Francji p. de ibere : 


UWAGA AUTOMOBILIŚCI!... 


Starostwo grodzkie podaje do publicznej 
wiadomości, że kierowcy pojazdów mecha- 
nicznych, którzy w myśl obowiązujących prze 
pisów na skrzyżowaniach ulic, w miejscach, 
gdzie odbywa się nauka przechodzenia pie- 
szych przez jezdnię, nie będą zmniejszać 
szybkości do 6 klm. na godzinę, jako też bę- 
dą nadużywali sygnałów dźwiękowych zo- 
staną pociągnięci do surowej odpowiedzial- 
ności karnej, a niezależnie od tego będą od- 
bierane uprawnienia na prawo jazdy. 


Komunikat 
radiowy 


DARMO ODBIORNIK DETEKTOROWY I 
ABONAMENT RADIOWY. Każdy abonent 
Polskiego Radia, który w miesiącach letnich 
do dnia 31 sierpnia r. b. zamówi w Urzędzie 
Pocztowym lub Agencji Pocztowej odbior- 
nik kryształkowy „DETEFON* lub „ECHO“ 
— na podstawie zarządzenia Ministra Poczt 
i Telcgrafów z dnia 2 lipca 1937 r. zwolnio- 
ny będzie aż do dnia 30 września b. r, z opła- 
ty wstępnej, z opłaty rat za odbiornik i z 
opłaty abonamentowej. Abonament radiowy 
i pierwszą ratę za odbiornik opłacać należy 
dopiero od dnia 1 października r. b. „Kto 

zgłosi się prędzej ten dłużej będzie miał r a- 
ca darmo!“ 
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nie — wytępić z wolą i 
A=" woli królewskiej. 

Zrozpaczony lud uwie- 
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. 


— A czy przyspieszając dzień ślubu — zwrócisz 
jej Natanie spokój?... Czy potrafi zaraz po uczcie we: 
selnej zapomnieć o sercu? Czemuż to mamy ją tak 
bardzo unieszczęśliwiać na całe życie? Pomyśl Nata- 
nie, przecie to nasze najukochańsze dziecko... 


Natan smutnie spuścił głowę, i milczał, w sza- 
rych, zmęczonych oczach ukazały się łzy. 


Gaworek zaś stojąc w cieniu starego dębu, tuż 
naprzeciw okien domku Natana ,w gorączkowym pod- 
nieceniu po raz tysięczny rozpatrywał szanse zdoby- 
cia serca wybranki, Wierzył mocno, że gdyby po- 
szczęścił los i mógłby z nią zamienić kilka bodaj żar- 
liwszych słów, gdyby choć raz jeden mógł wpić się 
w jej czerwone wargi — pokochałaby go bezsprzecz- 
nie. Ale... mylił się srodze, — Esterka ilekroć razy 
zauważyła Gaworka, zamykała szybko drzwi lub przy- 
słaniała okno, znikając sama w głębi izdebki. 


Gaworek zżymał się wówczas z pasji, podniecał 
się jeszcze więcej i nie mogąc się opanować, wołał 
namiętnie: 


— Esterko!.. Esterko!.. Wyjdź królowo, a pa- 
dnę do nóg twoich, jak niewolnik — jak pies naj- 
wierniejszy!.. Zaklinam cię na miłość szaloną — 
wyjdź!.. I dalej coś szeptał niezrozumiale, jakby w 
gorączce, poruszając spieczone żądzą wargi. Czuł, jak 
serce pręży się i kurczy wzmożonym atakiem burzą- 
cej się krwi, dusza skomli jak smagany prętem pies, 
a ciało drży w konwulsjach niezaspokojonych pra- 
gnień. 


* * * 


Pewnego ranka spotkał ją na ulicy, szła z matką, 
która trzymała 'ją za rękę, jak małe dziecko. 


Twarz miała pergaminowo białą, w niebieskawym 
podcieniowaniu smutnych oczu, najmniej wprawne 
oko mogło dostrzec bolesne przygnębienie, upartą 
walkę z jakąś myślą rozpaczną i żal przeogromny do 
ludzi i świata. 


Gaworek stanął jak wryty.. Dlaczego ona taka 
smutna? Dlaczego tak boleśnie spogląda w jakąś nie- 
uchwytną dal?... Dlaczego tak bardzo pobladła i krok 
ma tak wolny i niepewny, jakby miała już... już z wy- 
czerpania paść... czemu?... 


Szarpnął nim ból... 


Z współczuciem, poważnie skłonił przed Esterką 
jasną kędzierzawą głowę i zbliżywszy się do niej, przy 
witał jakby już od dawna byli najbliższymi przyja- 
ciółmi. 


— Dzień dobry ci, Esterko!... 


Sara przystanęła nagle i zasłaniając sobą Ester, 
spojrzała lękliwie na Gaworka, jakgdyby obawiała się 
nagłej napaści, czegoś — za czym przyjść musi coś 
strasznego. 


— Jak się masz, Esterko?... — witał dalej cicho, 
z głębokim uczuciem w głosie Gaworek. — Taka dziś 
jesteś bledziutka i zlękniona.... 


Z poza ramion zasłaniającej Sary wychyliła się 
czarna główka Ester. W jej oczach tyle bólu, zmę- 
czenia i rezygnacji, tyle dławionych silną wolą uczuć 
i rozszalałej tęsktoty, że Gaworkowi serce nagle za- 
miera i siła jakaś przemożna ujmuje za krtań i dławi. 


Niemieccy naje- 
mni knechtowie i pachoł- 
cy zaczynają rabować i 
mordować w dzielnicy ży 
dowskiej. Wpadają tea 
do domu Efraima Szanee 
ra. Stara babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chaą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
Iwica lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze- 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu- 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. 


Partia księdza Baryczk* 
posługuje się królową Ra 
kiczaną, wzbudziwszy za- 
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zamek wawelski. 

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro- 
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. 
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Przebili go nożem 


bo nie chciał kumdować wódki 


Do przechodzącego w maju drogą publi- 
czna w Jeżowem Stanisława Olejniarza przy 
stąpiło dwu osobników Adam Radomski i Jó 
zef Siek i zażądali od niego, by zafundował 
im kwaterkę wódki w pobliskim szynku. 
Skoro Olejniarz odmówił ich żądaniu, Siek 
uderzył go w twarz, Radomski natomiast do- 
był noża i przebił nim Olejniarza raniąc mu 


jedno płuco. 

Obecnie obaj „amatorzy* wódki odpowia- 
dali przed sądem okręgowym w Rzeszowie, 
oskarżeni o ciężkie uszkodzenie ciała i 
wyniku przeprowadzonej rozprawy Radow- 
ski został skazany na rok bezwzględnego 
więzienia, Siek zaś na 6 miesięcy. 


w 


Służąc przy wojsku ukradł karabin 


Przed sądem okręgowym w Rzeszowie 
odpowiadał Władysław Regala z Bud Gło- 
gowskich oskarżony o to, że w czasie odby- 
wania służby wojskowej w jednym z pułków 
rzeszowskich ukradł karabin, stanowiący 
własność Skarbu Państwa. 


Podczas rewizji u oskarżonego znaleziono 
u niego przechowane aż trzy karabiny, nale- 
żące do jego kolegów. 

Dla powołania świadków rozprawę odro- 
czono. 


Rehabilitacja wé gia 


Michał Pieniążek, wójt gminy Trzebowisko 
pełnił funkcje kasjera w Kasie Stefczyka w 
Łące oraz był zarazem organistą w miejsco- 
wym kościele, Przewodniczącym Kasy Stef- 
czyka był ksiądz Ostrowski, który mając ja- 
kieś porachunki osobiste polityczne z Pie- 
niążkiem zwolnił go ze stanowiska organi- 
sty. Wiym samym czasie zginęły w niepo- 
jęty sposób księgi kasowe Kasy Stefczyka, 
do których miał dostęp jedynie Pieniążek, 
wobec czego wygolowano przeciwko niemu 
akt oskarżenia, zarzucając mu, że rozmyśl- 


nie ukrył księgi kasowe. 

Obecnie Pieniążek sianął przed sądem o- 
kręgowym w Rzeszowie, do winy się jednak 
nie poczuwał tłumacząc się, że przez dłuż- 
szy czas ciężko chorował i nie wie co się z 
księgami stało. Przesłuchani świadkowie 
stwierdzili, że na kilka miesięcy przedtem 
była przeprowadzona w kasie lustracja i 
wszystko było w jak najlepszym porządku. 
Wobec powyższego, sąd dla braku wszelkich 
dowodów winy oskarżonego uniewinnił w 
zupełności od oskarżenia, 


Palili zagraniczne papierosy 


Brygada Kontroli Skarbowej w Rzeszowie 
od jakiegoś czasu zauważyła, że w powiecie 
cały szereg osób pali papierosy zagraniczne- 
go pochodzenia. 


Podczas inwigilacji podejrzanych stwier- 
dzono, że niejaki Jan Birkowski z Dzikowa 
otrzymuje często paczki z zagranicy pocztą. 
Ostatnio w chwili, gdy w Urzędzie Poczto- 


Jarosław 
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wym Birkowski podejmował jedną taką pa- 
czkę, przystąpił do niego funkcjonariusz Kon 
troli Skarbowej i przeprowadziwszy rewizję 
paczki znalazł w niej wielką ilość papiero- 
sów i tytoniu zagranicznego pochodzenia. 
Paczkę zakwestionowano. a przeciw Bir- 


kowskiemu skierowano sprawę do prokura- 
tury. 


Prace inwestycyjne w całej pełni 


Wydział Techniczny m. Jarosławia prowa- 
dzi już od szeregu tygodni prace inwesty- 
cyjne przewidziane uchwałą w roku budże- 
towym 1937-38. 

Prace te prowadzone są równocześnie tak 
w śródmieściu jak i na nowo powstałych 
dzielnicach. I tak, przed tygodniem ukończo- 
ne zostały roboty przy naprawie chodników 
i jezdni wzdłuż ulic: Reymonta, Paderew- 
skiego, Gen. Zielińskiego, biskupa Bandur- 
skiego i Konfederackiej. 

Obecnie zaś prowadzi się prace przy ul. 
Kraszewskiego, gdzie jezdnia po przeoraniu 
i zasypaniu szutrem wyłożoną zostanie ko- 
stkami o wymiarze 20 cm? zwanymi „terlin- 
kami“, À 

Będzie to pierwsze w Polsce zastosowanie 
wynalazku litewskiego inż. Terlinka w za- 
kresie ekonomicznego i niezwykle trwałego 
sposobu brukowania ulic specjalnymi kost- 
kami. 

Analogiczne prace rozpoczną się pec 
również przy ulicy: Sienkiewicza, Kościuszki, 


Grunwaldzkiej, Brzostkowa, Piłsudskiego i 
Poniatowskiego. 

Poza tymi inwestycjami jeszcze w ciągu 
b. sezonu letniego przewidziane są roboty 
przy zakładaniu nowego rurociągu Kanali- 
zacyjnego przy ul. Zamkowej, Matejki i Kra- 
szewskiego oraz przy budowie kolektora ka- 
nalizacyjnego od gazowni miejskiego do 
Sanu. 

W związku z tymi pracami betoniarnia 
iniejska po dłuższej przerwie wznowiła pra- 
cę w kierunku produkcji płytek i kostek po- 
trzebnych do brukowania ulic. 

Dzięki tym inwestycjom znalazło zatrud- 
nienie około 200 bezrobotnych, przy czym 
w chwili podjęcia dalszych 
prac liczba robotników zostanie ziwększona. 

Nad całokształtem prac miejskich czuwa 
kierownik Wydziału Technicznego Zarządu 
miejskiego inż Tokarzewski, poszczególnymi 
zaś działami prac kierują: innż. Żółkiewicz, 
inż. Łukaszkiewisz i technik budowlany 
Wojdałowicz. 


niezawodnie, 


Kronika policyjna 


Do zabudowań gospodarskich Mendla Stel- 
zera przy ul. Pruchniekiej włamało się w no- 
cy kilku złodziei z zamiarem wykradzenia 
stamtąd większej ilości pszenicy. Sprawcy 
zostali jednak spłoszeni przez stróża nocne- 


go i umknęłi w nieznanym kierunku. 
Wczasie pościgu ich przez stróża jeden z 
opryszków na postrach wystrzelił ze stra- 
szaka w kierunku stróża. Za złodziejami 
wszczęła policja energiczne dochodzenie. 


OSOBISTE PORACHUNKI 


W czasie libacji w szynku Natana Szwar- 
© w rynku, pobita została robotnica Maria 
Krasicka z Jarosławia tak ciężko, że mu- 
siano ją natychmiast przewieźć do szpitala 
Powszechnego. Stan jej jest bardzo groźny. 


Przeciwko sprawcom pobicia: Stanisławowi 
Hęlanowi i Stanisławowi Maczudze wdrożo- 
no postępowanie karne o ciężkie uszkodze- 
nie ciała i naruszenie spokoju publicznego. 


KK" 


AREACZERAAA RZEKI MANI OZZL 


z Kraju. 


WYRODNA MATKA 


Przekupka Maria Smykla z Jarosławia zna 
lazła na skwerze w rynku obok gmachu ma- 
gistrackiego noworodka płci męskiej, liczą- 
cego około 2 tygodni. 


Niemowlę oddano tymczasowo pod opiekę 


Wydziału Opieki Społecznej w magistracie, 


zaś za wyrodną matką policja czyni poszu- 
kiwania. 


Poskromieni rowerzyści 


Organa policji przeprowadziły ostatnio 
kontrolę rowerzystów, celem stwierdzenia, 
czy przepisy o rejestracji rowerów są prze- 


strzegane. W wyniku tej kontroli zakwe- 


stionowano 14 nierejestrowanych rowerów; 
przeciwko posiadaczom zaś wdrożono do- 
chodzenie karno - administracyjne. 


Kronika sportowa 


OGNISKO — B. A. C. (Wiedeń) 

W nadchodzącą niedzielę drużyna Ognis- 
ka rozegra na Stadionie wojskowym spot- 
kanie piłkarskie z B. A. C. z Wiednia 

Początek tego sensacyjnego spotkania o 
godzinie 17.30, 

„WIZYTA* PIORUNA NA PLEBANII 

GRECKO - KAT. 
W czasie burzy, jaka ostatnio przeszła 


Ze sceny 


Zespół Reduty warszawskiej, sezon 1937/38 
odegra w Jarosławiu w sobolę 24 bm. w sali 
Domu Żołnierza doskonałą komedię 3-akto- 
wą Romana Niewiarowicza pt. „Gdzie diabeł 


nad powiatem jarosławskim uderzył piorun 
w antenę radiową plebanii grecko - katolic- 
kiej w Korzenicy, następnie wleciał oknem 
do mieszkania ks. proboszcza Stefana Doro- 
sza, gdzie zniszczył aparat radiowy, po czym 
przez drugie okno wyleciał spłynąwszy do 
ziemi po rynnie. Wypadku w ludziach na 
szczęście nie było. 


nie może”. Zapowiedź występu znakomitego 
zespołu aktorskiego wywarła wśród publicz- 
ności jarosławskiej wielkie zainteresowanie. 


Niszczyciele drzewek morwowych 


Mieszkańcy dzielnicy miasta tzw. „LŁach- 
manówki* żalą się, że zgraje ulicznych wy- 
rostków bezkarnie uszkadzają drzewka mor- 
wowe, zasadzone wzdłuż tej dzielnicy przez 


F area w 


zarząd miasta. Wskazanym jest, by właści- 
we organa bezpieczeństwa unieszkodliwiły 
tych barbarzyńskich wastatorów, tak cenio- 
nych i troskliwie pielęgnowanych drzewek. 


Świeto - żołnierza 


Jak się dowiaduje, Związek b. Ochotników 
Armii Polskiej w Tarnowie przygotowuje już 
obecnie uroczysty obchód Święta Żołnierza 
na dzień 15 sierpnia, jako w rocznicę boha- 
terskiej obrony Warszawy, do czego armia 
ochotnicza tak walnie się przyczyniła. 


W najbliższym czasie z inicjatywy Zwią- 
zku Ochotn. ma powstać komitet obywatel- 
ski. który podobnie jak w latach poprzed- 
nich zajmie się urządzaniem tego już trady- 
cyjnego i podniosłego święta, 


WE IEBDBEWCZYCY... 


W najbliższą niedzielę będzie bawiła w , C., która rozegra zawody przyjacielskie z 


Tarnowie wiedeńska drużyna ligowa B. A. 


Tarnowią. 


Złodzieie hulają 


Ubiegłej nocy, nie ujęci dotychczas zło- a ruchima Kurzla przy ul. Nowej, skąd skra- 


dzieje włamali się do składu konfekcji Je- 


Krzeszowice 
| EEEE) 


dli gołową konfekcję wartości 2000 zł. 


Skon burmistrza 


Przedwczoraj wieczorem zmarł po dłuż- 
szych dolegliwościach burmistrz miasta Krze 
Szowie, śp. dr. Jan Wałkowski przeżywszy 
lat 66. Zmarły był wybitną postacią w mie- 
Ście i cieszył się niezwykłą miłością wszyst- 
kich bez różnicy obywateli. 

Zarówno jako lekarz, który z górą 40 lat 
spieszył wszystkim chętnie z pomocą, często- 
kroć bezinteresownie, jak i niezmardowany 
działacz społeczny, zasłużył sobie nu wielkie 
uznanie. Jego szlachetne i czułe na ludzką 
niedolę serce, niezwykłe przymioty kryszta- 
łowego charakteru zapisały się niezatartymi 
zgłoskami w historii Krzeszowice, które z bó- 
lem opłakuje przedwczesną śmierć swego 
zasłużonego włodarza . 

Zmarły pozostawił syna, lekarza w Kra- 
kowie. Pogrzeb jego odbędzie się w sobotę 
w Krzeszowicach. 

Cześć jego Świetlanej pamięci! 


To ERC YO 
I Z EZ i 


Córka tutejszego szewca Barucha Frycka 


od dłuższego czasu żyła w niezgodzie ze 


swym mężem Michałem Reiferem. Onegdaj 
podczas kłótni małżeństwa, teść chcąc ująć 
się krzywdy swej córki napadł na zięcia za- 
dając mu szereg uderzeń prętem żelaznym 
oraz młotkiem szewskim. Rannego zięcia 
musiano odwieźć do tutejszego szpitala. 

UDAWAŁ WYSŁANNIKA IZBY HANDL. 

Do kupca p. L. Keila w Jaśle przy ul. 
Igielnej zgłosił się jakiś pan i przedstawiw- 
szy się jako wysłannik Izby Handlowej, o- 
znajmił p. Keilowi o rejestracji kupców a 
na zaliczkę kosztów zainkasował kwotę 5.— 
złotych i wydał pokwitowanie. Po powrocie 
syn p. Keila przeczytał ze zdumieniem na 
pokwitowaniu, że firma wystawiająca jest 
jakąś agencją reklamową. 

Sprawa wyjaśniła się na posterunku P. P., 
gdzie okazało się, że pomysłowy jegomość 
jest agentem pewnej agencji, wydającej in- 
formator kupiecki, a chcąc uzyskać zamó- 
wienia, przedstawiał się za wysłannika Izby 
Przemysłowo - Handlowej. Po spisaniu pro- 
tokołu i zwrocie pieniędzy, agenta wypusz- 
czono. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Propaganda niemieckiego hymnu 


na stacji kolejowej w Strzemieszycach 


Na łamach „Gazety Zachodniej“ 
czytamy: 
PROPAGANDA NIEMIECKIEGO HYMNU 
NARODOWEGO NA STACJI KOLEJ. 
W STRZEMIESZYCACH. 
Otrzymujemy następujące uwagi od jed 
nego z naszych Czytelników: 


Pasażerowie jadący pociągiem osob. w 
dniu 16. 7. br, około godz. 19 w czasie po- 
stoju pociągu w Strzemieszycach, przyjmo 
wani byli niem. hymnem narodowym, 
„Deutschland iiber alles* oraz „Horst Wes 
sel Lied*, rozłegających się z głośnika 
jednego z mieszkań stacyjnych — najpra- 


REFLEKTORE 
PRZEZ POLSKE 


KRAKÓW 


— Po ukończeniu sypania kopca Józefa 
Piłsudskiego na Sowińcu, kontynuowane są 
obeenie prace nad urządzeniem dróg dojaz- 
dowych w rejonie kopca oraz nad urządze- 
niem jego otoczenia. Obecnie między inny- 
mi jest w toku praca nad urządzeniem drogi 
przez las od strony miasta, przez eo kopiee 
będzie lepiej widoczny od strony błoń kra- 
kowskieh. 


GHRZANÓW 


— Rozalia Babraj, żona robotnika zamie- 
szkałego w Oświęcimiu pow. Biała z powodu 
złego pożycia małżeńskiego ze swym mężem 
Józefem, opuściła jego dom i zamieszkała u 
swojej rodziny. Babraj opuścili dom wraz z 
trojgiem swoich dzieci Leszkiem l. 15, Jadwi 
gą L 10 i Heleną 1. 8, udając się w niezna- 
nym kierunku. Zawiadomiona o tym policja 
w Szczakowie, przeszukując lasy w Długo- 
szynie znalazła Babraja, który popełnił sa- 
mobójstwo przez powieszenie. Przy denacie 
znaleziono kartkę, w której wskazał miejsce 
gdzie pogrzebał zwłoki swoich dzieci. W to- 
ku dalszych dochodzeń w pobliżu gdzie zna- 
lcziono zabójcę, odkryto zakopane zwłoki 
dzieci, które zostały zabite przez ojca strza- 
łami rewolwerowymi. Na miejsce zbrodni 
przybył sędzia Śledczy z Jaworzna, oraz kie- 
rownik wydzialu śledczego p. Henryk Dzier- 
żyński z Chrzanowa. 


naszym p. t. 


WARSZAWA 


— W związku z notatką, jaka się ukazała 
w części prasy, jakoby p. Niemojewski, ko- 
misarz pawilonu polskiego na wystawie w Pa 
ryżu podał się do dymisji z powodu zatargu 
o dzial turystyki i jakoby dla złagodzenia 
tej sprawy miał udać się do Paryża p. pod- 
sekretarz stanu inż. A, Bobkowski — mini- 
sterstwo komunikacji wyjaśnia, że sprawa ta 
zupełnie nie jest znana ministerstwu i że p. 
wieemin. inż. A. Bobkowski ani nie wyje- 
chał, ani nie zamierza wyjeżdżać w tej spra- 
wie da Puryża. 


— W związku z dokonaniem zamachu bom 
bowego, pan prezydent Rzplitej Połskiej prze 
słał do płk. Adama Koca depeszę następują- 
cej treści: 


Przesyłam Panu Pułkownikowi wyrazy ser 
decznej radości z powodu szczęśliwego ota- 
lenia. (—) Ignacy Mościcki. 

Na depeszę tę płk. Koc przesłał panu Pre- 
zydentowi wyrazy serdecznej podzięki. 


— Trwający od 14 dni strajk okupacyjny 
pracowników i robotników firmy Standard 
Nobel w Polsce, zostal zakończony podpisa- 
niem umowy między związkiem zawodowym 
pracowników handłowych, przemysiawych i 
biurowych R. P. w Warszawie a dyrekcjami 
firm Standard Nobel w Polsce i Vacuum Oil 
Company, likwidując całkowicie powstały za- 
targ. 


wdopodohniej posiadanego przez kogoś 
z personelu kołejowego, tam zamieszku- 
jącego. 

Wobec tego, iż st. kol. Strzemieszyce po- 
łożoną jest w Połsce, pasażerowie pocią- 
gów, no i niewątpliwie szerszy ogół spo- 
łeczeństwa polskiego chętnie usłyszeliby, 
zamiast powyższych — polski hymn na- 
rodowy wzgl. inną pieśń, których w pol- 
skim programie radiowym chyka nie brak. 

Naczelne władze kolejowe powinny się 
sprawą tą zająć, zaś obywatela (o ile był 
to głośnik kolejarza) reklamującego w ten 
sposób niemiecko - hitlerowskie hymny 
przenieść do Berlina, gdzie bez przeszkód 
dia polskich uczuć narodowych będzie 
mógł swój głośnik nastawiać na niemiecki 
hymn narodowy.... 


Na innym miejscu piszemy o juda- 
szowych srebrnikach. 

Czy przypadkiem nie za te srebrni- 
ki reklamuje się na stacji w Strzemie- 
szycach hitlerowskiego hymnu? 

Albo kto wie, czy propagator ob- 
cych hymnów w Polsce, nie jest zago- 
rzałym czytelnikiem „Słowa“, które 
piórem p. Cata, nawołuje do germani- 
zowania polskiego społeczeństwa. 

A, może jest zwolennikiem p. Ka- 
dena, walczącego o zbliżenie kultural 
ne z „filopolskimi* Niemcami? 

Nie wiadomo! Równie dobrze może 
chcieć się przysłużyć koncepcji p. Stu- 
dnickiego, zawarcia sojuszu wojsko- 
wego Polski z Niemcami, zwłaszcza, 
że Strzemieszyce leżą tuż nad grani- 
cą, 

Kto to może wiedzieć. 

Przysługi oddaje się w rozmaity spo 
sób. Nie zbadane są bowiem tajniki 
arsenału propagandowego p. Gocbbel- 
sa! 

Judaszów na świecie jest sporo. 


Milan. 


Z desek scenicznych 
do tronu cesarskiego 


Będą to dzieje miłości Katarzyny Schratt i cesarza Franciszka Józefa. — 


redakcja od autora do wyłącznego użytku na Polskę. 


= 


Za jakie grzechy 


karasz nas Panie ciernistą i wyboistą 


drogą Kraków — Krynica... 


Krynica — Krółowa zdrojów Polski — w 
której sezon trwa przez cały rok, a frekwen- 
cja gości waha się około 40 tysięcy w cią- 
gu roku, położona jest w przepięknej dolinie 
dopływu Popradu. na wysokości 560—620 m 
nad poziom morza, w części zachodniego 
Beskidu, zwanego Beskidem Sądeckim. 

Położenie to decyduje o klimacie w Kry- 
nicy, który dzięki ochronie od górnych wia- 
trów, przy równoczesnym intensywnym na- 
słonecznieniu — przedstawia na tej wysoko- 
ści wszystkie zalety dobroczynnego klimatu 
podałpejskiego. 

Doskonałe wody lecznicze i kąpiele kwasu 
węgłowego co do obfitości naturalnego gazu 
przewyższające słynne kąpiele Nauheimskie 
— nie zastąpione przy leczeniu chorób Serca, 
jedyne w Polsce suche kąpiele gazowe, ką- 
piele borowinowe, piankowe, hydropatyczne, 
światłolecznictwo, i wiele innych — czynią 
z Krynicy miejscowość leczniczą — dła se- 
tek chorób. 


Samo uzdrojowisko jest przepięknie urzą- 
dzone, posiada wszelkie wymogi nienstępu- 
jące w zupełności urządzeniom zagranicz- 
nym. Nadto słynne zdroje „Zubera“, „Jana“, 
„Słotwinki*%, „Józefa“, „Karola“, i zdroju 
„Głównego uzupełniają bogactwo natural- 
ne Krynicy. 

Przed kilku laty zbudowano wspaniały 
basen kąpieluwy, nowy dom zdrojowy, mnó- 


stwo will i pensjonatów od najskromniejszych 
do luksusowych. Nadto rozrywki, jak teatr, 
kino dźwiękowe, zwyczajne i na wolnym po- 
wietrzu, codzienne dwukrotne koncerty sym- 
foniczne orkiestry zdrojowej na deptaku, 
koncerty solistów domu zdrojowego, kluby 
towarzystkie, czytelnie i biblioteki, oraz sze- 
reg rozrywkowych lokałi, stworzyły z Kryni- 
cy, Światową miejscowość zdrojowiskową. 
Sezon zarówno na wiosnę w lecie i w jesieni, 
jak i w porze zimowej trwa bez przerwy. 
Rozwijają się tutaj sporty letnie i zimowe. 

Do niedawna komunikacja z Krynicą i naj 
bliższymi sąsiednimi miejscowościami zdro- 
jowymi, jak Żegiestów, Muszyna, Piwniczna 
i wiele innych odbywala się nietylko pociąga 
mi, ale również drogą kołową t. j. autobu- 
sami i samochodami. Komunikacja samocho- 
dowa miała tym większe znaczenie z uwagi 
na kiepskie połączenia kolejow, trwające od 
Krakowa jeszcze do dzisiaj około 7-miu go- 
dzin, autobusem zaś, względnie samochodem 
tylko 3 — 4 godziny. 


Cóż z tego, kiedy dzisiaj dojazd n. p. z 
Krakowa do Krynicy samochodem jest bez 
przesady niemożliwy, Droga samochodowa, 
będąca jeszcze przed kiiku łaty prawie w do- 
brym stanie — przedstawia obecnie ruinę, 
podobną do przedpotopowej drogi, na której 
widnieją niezliczone doły i wyrwy metrowych 
rozmiarów i wielkie stosy kołosalnych kamie 


ni dające obraz niedostępnej dżungli afry- 
kańskiej. 

Droga cała nie nadaje się wogóle do użyt- 
ku i to nie tylko dla pojazdów mechanicz- 
nych, lecz nawet dła koni, które wytężyć mu 
szą wszystkie siły, by przebyć na niej choć- 
by mały odcinek. 

Wyprawa do Krynicy samochodem z Kra- 
kowa, bądź przez Niepołomice, Bochnię, 
Brzesko, Tymową i Nowy Sącz, — bądź to 
przez Wieliczkę, Dobczyce, Łapanów, Lima- 
nową i Nowy Sącz jest trudem nie do po- 
konania zarówno dla pojazdu, jak i kierow- 
cy. Ostatni etap drogi z Nowego Sącza przez 
Łabową, Krzyżówkę lub też Grybówii Krzy- 
żówkę do Krynicy, to korona boleści i roz- 
paczy, wyciskająca swe piętno na wszyst- 
kich, którzy tę drogę choć raz przebyli i bu- 
dzi odrazę nawet u najwytrwalszego i naj- 
mniej wybrednego automobilisty. 


Czy nawoływania do zmotoryzowania kra- 
jn i kupna samochodu obciążonego tak wy- 
sokimi opłatami na Fundusz Drogowy to pa- 
rodia?! Czy stan dróg obecny ma być o ty- 
siąc procent gorszy niż przed 20 laty, kiedy 
ilość samochodów w Polsce w każdej miejsca 
wości można było oznaczyć w liczbie dwu- 
cyfrowej?! Przecież jeszcze przed około 5 la- 
ty droga opisana była całkiem dobrą i na- 
dającą się do komunikacji samochodowej. 
Teraz samochód na tej drodze jest jak kara- 
wana na nieuczęszczanej pustyni, na której 
przez całe tygodnie i miesiące nie widać na- 
wet w największym sezonie żadnego pojazdu. 
Przebycie tej drogi tak dla samochodu jak i 
kierowcy to strach i rozpacz, które odstra- 
szają wszystkich, narażając ich na cierpie- 
nia, trud i obawę. 


Już w najbliższych dniach zaczynamy druk sensacyjnych reportaży romantycznych głośnego, o sławie 
światowej autora JOB PAALA. Reportaże te urozmaicone licznymi ilustracjami ukazywać się będą w piśmie 


Reportaże te otrzymała nasza 


Sieć bankowa 


w Polsce 


(ISKRA) Według danych Związku 
Banków, sieć bankowa w Polsce liczy 
obecnie 111 placówek bankowych, z 
czego na prywatne banki akcyjne przy 
pada 36 i na oddziały ich 75. 

Z uwzględnieniem oddziałów Ban- 
ku Polskiego z 51 placówkami, Banku 
Gospodarstwa Krajowego z 19 placów 
kami, Państwowego Banku Rolnego z 
12 placówkami oraz z jedną placówką 
Banku Akceptacyjnego — polska sieć 
bankowa liczy ogółem — 194 placów- 
ki wobec 199 na koniec roku ubiegłe- 
go. 


KUP ZNACZEK 
PRZECIWGRUŹLICZY 


sE poka”? 


Ukazał się nowy numer „EPOKI 
i zawiera freść bardzo ciekawą i uroz- 
maiconą: Wincenty Rzymowski: Dro- 
ga do ludu a furty kościelne. — An. 
Dem.: Dziwy życia gospodarczego. 
Stefan Grosstern: Prawdziwy głos spo 
łeczeństwa. — Z dnia na dzień: Far- 
bowane lisy, „„Rękę karaj, nie ślepy 
miecz“, Rehabilitacja imienia, Hitle- 
rofil w pułapce, Judaszowe apostol- 
stwo, Temat dla Studnickiego. Carlo 
Rosseli: Socjalizm włoski a walka o 
wolność. — W. K. Bieńkowski: Szla- 
chta folwarczna i biskupi w powsta- 
niu kościuszkowskim. — Włodzimierz 
Wiskowski: Słowa, które ich nie do- 
szły. — Prof Józef Ujejski. Apel do lu. 
dzi nauki. — W imię najszczytniej- 
szych tradycji. — Wydarzenia i doku- 
menty: Bunt sumienia. Światło za kur 
tyną, Przedśmiertny apel. — Walka 
o swobodę myślenia. Cena 50 gr. A- 
dres redakcji i administracji: Warsza.. 
wa, Ordynacka 5. 


Najgłówniejsze szlaki drogowe, prowadzą- 
ce do najpiękniejszych miejscowości, a ma- 
jące znaczenie zarówno strategiczne, jak i 
gospodarcze i turystyczne są zaniedbane w 
niesłychany sposób, nikt się o nie troszczy ii 
nikt nie myśli o tym jaką krzywdę wyrzą- 
dza Państwu i społeczeństwu przez pozosta- 
wianie tychże ich losowi, Nawet najlepsza i 
najtrwalsza droga wymaga ustawicznej kon- 
serwacji, a cóż dopiero droga przedstawiają- 
ca kupę gruzów i obraz zniszczenia. 


Najwyższy już czas, by skończyć z samym 
tylko nawoływaniem i pięknymi hasłami, któ, 
re nie prowadzą do żadnego celu. Należy 
przystąpić do realizacji najżywotniejszych 
potrzeb przcz budowę dróg, które są pod- 
stawą i fundamentem nietylko motoryzacji, 
ale także siły obronnej i bogactwem gospo- 
darczym każdego państwa. 


Abisynia ma już dzisiaj 100 tysięcy kilo- 
metrów nowych szłaków drogowych zbudo- 
wanych w przeciągu tak szybkiego czasu i 
przewyższa już obecnie ilością swych trwa- 
łych dróg nasze drogi. W Polsce materiału 
do budowy dróg jest poddostatkiem, jak też 
i ludzi, których całe tysiące czeka na pracę, 
a czerpie środki do życia z zapomóg dla bez- 
robotnych. Czy więc tak dużo brakuje da 
zrealizowania pięknych planów o budowie: 
dróg, jeżeli wszystko jest na miejscu? Tro- 
szeczkę dobrej woli, konsekwencji i spręży- 
stej organizacji, a w krótkim czasie może 
iść się to, o czym marzy społeczeństwo, że 
drogi wiodące do najpiękniejszych „źródeł 
zdrowia“ będą udostępniały dla tych wszyst- 
kich, którzy je potrzebują. 

Mgr. St. F. 


Członkowie śląskiego 


We wtorek wieczorem odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie zarządu 
PZPN-u w związku z dymisją śląskie- 
go OZPN:u. Zebraniu temu przewod- 
niczył płk, Glabisz. 


Na zebraniu zapadły następujące u- 
chwały: 1) zarząd PZPN-u przyjmuje 
do wiadomości dymisję Śląskiego 
OZPN-u i jednocześnie stwierdza, że 
formy podania się do dymisji — to sa 
mowolne porzucenie powierzonych 
przez walne zgromadzenie Śląskiego 
OZPN agend podrywają zasady orga- 
nizacji sportu piłkarskiego 1 winny 
być napiętnowane jako niedopuszczal 
ne i godzące w najżywotniejsze inte- 
resy sportu. 


2) po rozważeniu wytworzonych sy- 
tuacji, zarząd PZPN-u postanowił za- 
wiesić aż do czasu przeprowadzenia 
dochodzeń wszystkich członków za- 
rządu śląskiego OZPN-u obecnych na 
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posiedzeniu w dniu 19 lipca br. (U- 
chwała ta Śląskiego OZPN-u zapadła 
w nieobecności prezesa inspektora 
Żółtaczka i bez porozumienia się z 
nim). 


3) Zarząd PZPN-u poleca komisji re 
wizyjnej śląskiego OZPN-u przejąć 
wszelkie akta i dokumenty okręgu i 
zabezpieczyć majątek z równocze- 


snym przeprowadzeniem kontroli 
ksiąg i dokumentów kasowych. 

4) zarząd PZPN-u poleca sędziom 
śląskim obsadzanie zawodów zrzeszo- 
nych klubów pod rygorem skreślenia 
z listy sędziów w razie odinowy. 


Zarządzenie to podyktowane jest 
troską o zapewnienie normalnego to- 
ku pracy sportowej na terenie Śląska. 


Nieprzerwane pasmo zwycięstw 


s.fieSOVGi** 


RESOVIA — STRZELEC (Janowa 
Dolina) 2:1 (0:1). 

Mecz o wejście do Ligi Państwowej 
pomiędzy mistrzem okręgu lwowskie- 
go Resovią a mistrzem Wołynia Strzel 
cem z Janowej Doliny, wywołał w 
Rzeszowie wielkie zainteresowanie, 
gromadząc na stadionie Resovii nie- 


Zwycięstwo Kucharskiego 


w Sztokholmie 


We środę wieczorem odbyły się w 
Sztokholmie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem Kuchar- 
skiego. 

Polak startował w biegu na 800 me- 
trów, zajmując pierwsze miejsce w 
«czasie 1.53 sek., 2) Nilsen 1,53,4 sek. 


W biegu na 3.000 mtr. zwyciężył 
Jonson 8,16,2. Słynny Węgier Szabo 
zajął 2 miejsce w czasie 8,17,8, bijąc 
rekord Węgier. W rzucie oszczepem 
doskonały wynik osiągnął Attervall 
71,50 metrów. 


Jak Woodrufi ustanowił 


mowy rekord świata 


Fantastyczny rekord Świata, ustano 
wiony przed paroma dniami przez 
czarnego biegacza St. Zj., Woodruffa 
na dystansie 800 m wynikiem 1:47,8 
min, uzyskany został na zawodach 
panamerykańskich w Dallas (stan 
Texas) w nast. okolicznościach: | 

Woodruff z góry zapowiedział, że 
zaatakuje rekord świata. Obok niego 
startowali — rekordzista tego dys- 
łansu — Elroy Robinson, nadto 
Ross Bush i Bill Sayan. 1 i 

Zaraz po starcie zawiązała się zacię 
ta walka między wszystkimi czterema 
zawodnikami. Na 300 mtr. — cała 
czwórka biegła prawie razem. W tym 
momencie zerwał Robinson, ałe Wo- 
odruff odpowiedział na atak. W ostat 


niej rundzie na czoło wysunął się Wo- 
odruff, zwiększając tempo, które wy- 
trzymał tyłko Robinson. pozostali 
dwaj odpadli. Robinson raz jeszcze 
spróbował na ostatniej prostej wysu- 
nąć się na czoło, lecz — bezskutecz- 
nie. Na taśmie Woodruff zostawił za 
sobą Robinsona o 10 mm. 


JESZCZE JEDEN REKORD ŚWIA- 
TOWY SALMINENA. 

Znakomity biegacz fiński, Salmi- 
nen, ustanowił nowy rekord świata w 
biegu na pół godziny, mając wynik 
9.962 mtr. ) h 

Poprzedni rekord w tej specjalnoś- 
ci należał do Nurmiego i wynosił — 
9.957 mtr. 


Kary za uchybienia 


przeciw duchowi sportu i przepisom 


Niemieckie Kierownictwo Wycho- 
wania Fizycznego i Sportu ustanowi- 
ło kary za uchybienia przeciwko du- 
'chowi sportu i przepisom związków 
sportowych. 


Największą karę stanowi wyklucze- 
«nie z Rcichsbundu. Karę tę stosuje się 
w wypadkach, gdy w grẹ wchodzić 
będą uchybienia celom Związku, jego 


A 


kierownictwu — lub zarządzeniom 
władz. A 
Pozatem — przewidziane są różne 


kary dyscyplinarne. Warto zaznaczyć 
że jeśli wykroczenia dopuszczą się nie 
zrzeszeni w Reichsbundzie, wówczas 
stosowane będą kary pieniężne, a mia 
nowicie: za obrażenie Związku — 500 
mk, za obrażenie członka Związku — 
20 marek. 


Wzrost spożycia piwa 


w ubiegłym półroczu 


(ISKRA) W ciągu ubiegłego miesią 
‘ca sprzedano 170 tys. hektolitrów pi- 


wa, co w porównaniu z analogicznym 
miesiącem roku ubiegłego wykazuje 
wzrost spożycia o 42,8 proc. Sprzedaż 
piwa w okresie: styczeń — czerwiec 
r. b. wyniosła 609 tysięcy hektolitrów, 
co stanowi wzrost o 17,1 proc. w po- 
równaniu z takimże okresem roku 
ubiegłego. 


notowaną w Rzeszowie cyfrę publicz- 
ności ponad 3000 osób. Faworytem 
meczu była Resovia, która w b. r. nie 
przegrała dotychczas żadnego spotka- 
nia, jednak tym razem mimo zwycię- 
stwa zawiodła. Szczególnie atak, za- 
wsze najlepsza formacja Resovii, nie 
dopisał, jedynie Hegendorf stanął na 
wysokości zadania, Baran natomiast 
tym razem mimo strzelonej bramki 
zawiódł, gdyż egoistyczna gra jego od- 
biła się na całości gry ataku. Pomoc 
pracowita, szczególnie Malczewski, o- 
brona mimo słabych momentów na 
poziomie. Sanecki mało zatrudniony 
nie ponosi winy w utracie bramki. 

Goście zaprezentowali się jako ze- 
spół silny fizycznie, jednak surowy 
technicznie. Braki techniczne nadra- 
biali goście brutalną grą, której sami 
padli ofiarą kończąc mecz w 9, gdyż 
jednego gracza sędzia za ostrą grę 
usunął z boiska, drugi natomiast u- 
legł wypadkowi. Na wyróżnienie z go- 
ści zasługuje bramkarz Żyła oraz le- 
wy obrońca, którzy uratowali druży- 
nę przed wyższą porażką oraz Wałek 
zdobywca bramki i skrzydłowy Źró- 
bek. ? 
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OSTATNIE WYNIKI JAPOŃSKICH 
PŁYWAKÓW. 

Na stadionie pływackim Maiji-Jin- 
gu, na którym w r. 1940 rozgrywać 
się będą olimpijskie konkurencje pły- 
wackie, odbyły się w niedzielę zawo- 
dy przy udziale czołowych pływaków 
japońskich. 

Młody zawodnik Sagiura uzyskał 
na 100 m. dowolnym czas — 1:00,2 
min, na 200 m dowolnym — 2:15,4 
min. 

Olimpijczyk Tarada wygrał bieg na 
400 i na 1500 m dowolnym, mając 
czasy — 4:59,8 min. oraz 19:51,8 min. 

100 m grzbietowym — Kojima w 
czasie 1:09,4 min. 

200 m klasycznym — olimpijczyk 
Reizo Koike 2:49,5 min. 

W sztafecie 4 x 200 m drużyna uni- 
wersytetu Maseda uzyskała dobry 
czas 9:15,4 min. 


KABEL — ŁAGIEWIANKA. 

W dniu 25 lipca b. r. odbędą się za- 
wody kwalifikacyjne o wejście do kra 
kowskiej ligi okręgowej, pomiędzy 
K. S. Kabel a K. S. Łagiewianką. Za- 
wody te budzą wielkie zainteresowa- 
nie w krakowskim piłkarstwie, gdyż 
Łagiewianka, która tydzień temu tak 
dzielnie się spisała wywożąc jeden 
punkt z gorącego terenu Sądeckiego 
i tym razem będzie chciała zdobyć 
oba punkty. Z drugiej strony zaś, Ka- 
bel będzie się starał zrehabilitować za 
ostatnią porażkę, 

Mecz odbędzie się w niedzielę na 
boisku Garbarni o godzinie 10.45. Ja- 
ko przedmecz odbędą się zawody o 
mistrzostwo kl. A krak, Wawel — Gar 
barnia I b. 


PORTOWA 


Oko swiata 
JAPONIA — CHINY. 


— Opinia japońska z pewną ulgą przyjęła 
wiadomość © ograniczeniu represji japoń- 
skich w Chinach pólnocnych. Dziennik „ASa- 
ni* donosi, że po otrzymaniu wiadomości 
z Tien - tsinu, minister spraw zagranicznych 
Hirota oświadczył, iż przypuszcza, że sprawy 
przybierać będą z każdą minutą lepszy $: 
brót. 


Dzienniki podkreślają, że akcja karna, pod 
jęta wczoraj na telefoniczny rozkaz sztabu 
generalnego przez garnizon japoński rozwi- 
jała się precyzyjnie, a bombardowanie zmu- 
siło wkrótce baierie chińskie do milczenia. 


— Pomimo pewnej nerwowości, wywoła- 
nej możliwością wzmocnienia bojkotu anty- 
japońskiego w Chinach, giełda przeciętna wy 
kazuje optymizm, będący następstwem za- 
wariego pomiędzy garnizonem japońskim a 
radą polilyczną Hopei i Czaharu układu an- 
tykomunistyeznego z dn. 18 lipca. Japońskie 
koła gospodarcze wierzą w możliwość szyb- 
kiego porozumienia lokalnego, które przy- 
czyni się do ogólnego załatwienia sporu chiń- 
sko-japońskiego. 


Równocześnie jednak wzmaga się agita- 
eja patriotyczna na rzecz wzmocnienia obro 
ny narodowej. 


Wszystkie wielkie dzienniki ogłosiły zbiór- 
kę na zakup samolotów wojskowych. Orga- 
nizaeje harcerskie urządzają manifestacje, w 
czasie których odbywa się zbiórka pieniędzy. 
Kilka ugrupowań nacjonalistycznych zorga- 
nizowało demonstrację na rzecz wojny, tak, 
iż władze musiały interweniować. Areszto- 
wano posła prof. Reikiszi Kita oraz przewód- 
cę organizacji nacjonalistycznej Fumio Iwa- 
ta za nieodpowiednią propagandę w armii. 


— O godz. 1-ej (czas miejscowy), japoń- 
skie samoloty przeleciały nad Pekinem, kie- 
rująe się na północ i zachód, prawdopodob- 
nie, celem kontrolowania ewakuacji 37 dy- 
wizji chińskiej i posuwania się armii rządu 
nankińskiego na północ. 


— Agencja Domei donosi, iż wiadomości, 
nadchodzące z Chin świadczą, iż pomimo lek- 
kiego odprężenia w ciągu ostatnich 24-ch 
godzin należy się liczyć z niebezpieczeństwem 
zbrojnego zatargu. 


Marsz. Czang - Kai - Szek przybył wczo- 
raj samolotem do Nankinu. Pod jego prze- 
wodnietwem odbyło się nadzwyczajne posie- 
dzenie rady wojennej. Zdecydowano, jak za- 
pewnia ag. Domei, wzmocnić przygotowania 
wojskowe przeciw Japonii, postawić oddzia- 
ły wojskowe na stopie wojennej i podjąć ak- 
cję dyplomatyczną u rządów St. Zjedn., Wiel 
kiej Brytanii i Związku Sowieckiego. 


Ag. Domei oblicza, że liczba wojsk chiń- 
skich w prowincji Hlopei wynosi ćwierć mi- 
liona. 


350 wojskowych samolotów chińskich skon 
centrowano w Lojang t Suchow. W tej licz- 
bie są ciężkie samołoty bombardujące. 


HISZPANIA. 


— Korespondent Havasa donosi na pod- 
stawie słów jeńców, jakoby na froncie ma- 
dryckim zabity został dowódca artylerii rzą 
dowej gen. Aranz. Pociski powstańcze paść 
miały na kwaterę generała, znajdującą się 
na wzgórzu, panującym nad Valdemorillo. 
Równocześnie zginąć miało 6 czy 6-ciu ofi- 
eerów. 


— Korespondent Havasa donosi, iż wojska 


rządowe ostrzeliwały w ciągu trzech godzin 
Oviedo. 


FRANCJA. 


— Jak donosi „Le Matin“, minister Dala- 
dier uzyskał od rady ministrów zgodę na pod 
wyższenie kredytów na zbrojenie. 


JUGOSŁAWIA, 


— Agencja Stefani donosi z Białogrodu, że 
policja tamtejsza odmówiła przedłużenia po- 
bytu w Białogrodzie korespondentowi agen- 
cji Reutera, któremu zarzucają podawanie 
nieścisłych informacji o ostatnich wydarze- 
niach w Jugosławii. 
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ODZYWAJĄ SIĘ NOŻYCE... 


Warszawski „Kurier Czerwony“, omawia- 
jąc nieudały zamach bombowy, stwierdza, że 
jednak dużo wyczytać można na temat śro- 
dowiska, z którego pochodził zamachowiec, 
z pewnego odłamu prasy. Utrzymuje on w 
dalszym ciągu, że w komentarzach, a zwła- 
szcza między wierszami tych dzienników kry 
ią się pośrednio rewelacyjne informacje, Na- 
stępnie cytuje wspomniany dziennik artykuł 
„Wieczoru Warszawskiego“ i „ABC.“ — co 
uczyniliśmy wczoraj i dochodzi do rewelacyj- 
nej konkluzji: 


„W tych słowach jest już właściwie ca- 
ły obraz i cały nawet mechanizm zbrodni. 
Brzmią one nieledwie jak wyznanie i o- 
brona zarazem. 

Zanim władze śledcze ujawniły środo- 
wisko zbrodniarza, panom z „Wieczoru 
Warszawskiego“ i „ABC.“ wyziera z kie- 
szeni argument, którym będą może szer- 
mować jutro“, 


A więc „Kurier Czerwony* pisze niemal tak 
ramo, jak to napisaliśmy w naszych dwóch 
artykułach, traktujących o środowisku spra- 


Nowy Sącz 


wcy i o próbie wycofania się przez endeckie 
dzienniki na z góry „upatrzoną pozycję*. Po- 
dobno zarówno sprawca jak i Środowisko, 
są już przez władze ustalone. Sprawa nieba- 
wem będzie wszechstronnie wyjaśniona. 

Najcharakterystyczniejszym atoli objawem 
to fakt, przyznany zresztą przez „Kurier Po- 
ranny“, że „Wieczór Warszawski“ i „ABC.“ 
chcą uprzedzić fakty, przygotowują opinię, 
usprawiedliwiają i z góry oświetlają... 

I wręcz kłopotliwie dla prasy endeckiej 
brzmią oskarżenia „Kuriera Porannego*: 

„Dlaczego jednak słyszymy te uwagi z 
tej strony („Wieez. Warszawski“ i „ABC“ 

— przyp. red.) dopiero dzisiaj na parę go- 

dzin przed ogłoszeniem komunikatu o 

Sprawcy zamachu na plk. Koca. 

Skąd to samolbiczowanie i spowiedź pu- 
bliczna o „obcej ręce“? 

Jota w jotę pisaliśmy podobnie onegdaj. 
Zwracaliśmy uwagę na dziwnie minorowy 
ton tej prasy, która jeszcze kilka dni temu 
wrzeszczała na całą Polskę © masonach, ży- 
dokomunie „vołksfroncie*, a dzisiaj jak — 
zauważa „Kurier Poranny* 


Lekarz oskarżony o zgwałcenie 


Wielką sensację wywołał w Nowym Są- 
czu proces znanego tut. lekarza dr. Ta- 
deusza Z., który wniósł doniesienie prywatne 
do sądu grodzkiego przeciw Annie Opiłów- 
nie, zamieszkałej w Nowym Sączu o znie- 
sławienie go o dokonanie na niej gwałce- 
nia. Opiłówna jako ubezpieczona w Ubez- 
pieczalni Społecznej, zgłosiła się w czerwcu 
ub. r. do dr. Z. celem zasięgnięcia porady le- 
karskiej i wedle jej zapodań dr. Z. miał ją 
zdeflorować przy sposobności konsultacji le- 
karskiej. Czując się dotkniętym dr. Z. wniósł 
przeciw Opiłównie doniesienie, wskutek cze- 
go sprawa ta znalazła się dzisiaj przez tut. 
sądem. 

W toku rozprawy sąd na zgodny wniosek 
obu stron uchylił jawność rozprawy, po 
czym po przesłuchaniu oskarżonej rozprawę 
odroczył celem dopuszczenia dodatkowo 
przez strony zaofiarowanych świadków. 


Zaznaczyć należy, że Opiłówna wniosła 


do tut. prokuratury doniesienie przeciw dr. 
Z. o zgwałcenie, a dr. Z. ze swej strony zaś 
wniósł doniesienie o wymuszenie. Również 
w tut, sądzie cywilnym zawisł spór Opiłów- 
ny przeciw dr. Z. o uznanie go ojcem nie- 
ślubnego dziecka, urodzonego na skutek sto- 
sunku dr. Z. z Opiłówną, który to spór zo- 
stał jednak zawieszony aż do rozstrzygnię- 
cia spraw karnych. 

Niecodzienna ta sprawa tak ze względu 
na osobę lekarza piastującego w życiu spo- 
łecznym naszego miasta wysokie godności, 
jak i ze względu na tło sprawy, budzi w 
mieście zrozumiałe wrażenie i sensację. Dra 
Z. zastępuje dr. Długopolski, Opiłównę dr. 
Dohnalek. 
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ROZPOWSZECHNIAJCIE 
KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


„Prasa bulwarowa w rodzaju „Wieczo- 
ru Warszawskiego“ i „Gońca Warszaw- 
skiego“ tym razem posiada dość specyfi- 
czną tendencję. Polega ona na stwarzaniu 
zasłon dymnych przy operacyjnych prze- 
grupowaniach*. 


JASŁO. 


Dzisiaj umywa ręce i ezeka w ohawie, co 
stanie się jutro, gdy ujawnione Środowisko 
okaże się bliźniaczo związane z jej pochodze- 
niem? 

A trzeba będzie wówczas panowie zapła- 
cić za długotrwałą kampanię siania anarchii 
i poczucia bezkarności w państwie. Trzeba 
będzie ponieść należne konsekwencje, Bez- 
względnie i nieodwołalnie, jeśli interes pań- 
stwa zażąda obcięcia hydrze szalonej głowy. 


Niesłychane awantury 
w śródmieściu 


Onegdaj ulica 3-Maja i park miejski były 
widownią awantur kilku młodych ludzi, re- 
kruiujących się z absolwentów gimnazjum, 
Na czele ich stał Władysław Szewczyk. Na- 
padli oni m. in. na uczniów gimnazjum, a 
pobili szczególnie synów dwóch kombatan- 
tów: S. A. i M. G. Ofiary dzikich wybryków 
wezwały policjanta miejskiego p. Szafarza, 
celem wylegitymowania napastników. Pan 
Szafarz jednak nie wylegitymowawszy po- 
przestał na tym, że podał pobitym nazwisko 
Szewczyka jako Slaniszewskiego Jana, a gdy 
mu na to zwrócono uwagę, miast zaprowa- 
dzić na posterunek fałszywie podającego swe 
nazwisko Szewczyka, rozpoczął z nim per- 
traktacje, które zakończyły się podaniem 


USTAWA Z R. 1816 NIWECZY UGODĘ 

Przed wydziałem cywilnym sądu okręgo- 
wego w Jaśle toczyła się zwykła na pozór 
sprawa wekslowa o kilkadziesiąt dolarów. 
Pełnomocnik wierzyciela powołał się między 
innymi na zawartą przez strony ugodę. Wów- 
czas pełnomocnik strony przeciwnej dr. Jan 
Wandstein powołał się na dekret Rady Ce- 
sarskiej z roku 1816, który mowi o tym, że 
ugody pisane w języku hebrajskim i żydow- 
skim nie mogą być przez sąd uznane. Roz- 
prawę odroczono. 


BEZPŁATNE OGŁOSZENIA 


członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 
Armii Polskiej 


| mat 


POSZUKUJE pracy panna z działu mleczar- 
skiego z ukończoną praktyką. Kraków, Gę- 
sia 82 m. 6. 

POSZUKUJE się sublokatora z utrzymaniem 
lub bez zaraz, Kraków, Kołłątaja 6 m. 7. 

POSZUKUJE się subłokatora(ki) bez utrzy- 
mania, tamże jest do sprzedania patefon 
szafkowy z płytami, Kraków, Barska 29. 


znowu fałszywego tym razem imienia Jan 
zamiast Władysław. 


W międzyczasie Szewczyk używał w obec- 
ności policjanta pod adresem pobitych epi- 
tetów w rodzaju: „„Sk......., Żydzie! kudłaju 
żydowski itp. Pan Szafarz jednak nie uwa- 
żał za stosowne zareagować na to. 


O wypadku powiadomiono również komi- 
sariat P. P., gdzie zgłaszającym się oświad- 
czono, że można zrobić skargę prywatną. 
A sprawa o napaść, zakłócenie spokoju pu- 
blicznego itp, czy to już u nas nie jest ka- 
ralne? Mamy nadzieję, że odpowiednie czyn- 
niki zainteresują się tą sprawą i wyciągną 
z niej odpowiednie konsekwencje. 


PÓŁKOLONIA DLA DZIECI 


Staraniem Tow. Opieki nad dzieckiem ży- 
dowskim w Jaśle, otwarto w Domu dziecka 
żydowskiego półkolonię, która liczy ponad 
100 dzieci. Kierownictwo spoczywa w wy- 
kwalifikowanych rękach p, Schauderowej i 
p. Friedmanówny. 


REPERTUAR KIN: 


Kino HARMONIA: „Tylko raz kochała* 
(Jean Crawford i Robert Taylor). 


ZNÓW SPRAWA O OPÓR STAWIANY 
KOMORNIKOWI 


Do tutejszego sądu okręgowego wpłynął 
dziś akt oskarżenia przeciwko niejakiej An- 
nie Groń, która dnia 3 czerwca br. na Hali 
Pysznej w Tatrach odepchnęła komornika 
sądu grodzkiego w Zakopanem Jerzego Waj- 
sa i zagroziła, że obleje go ukropem jeżeli 
nie odstąpi od zajęcia jej ruchomości. Na 
skutek doniesicnia komornika prokurator 
wygotował akt oskarżenia przeciwko Gronio- 
wej, który w najbliższych dniach zostanie 
je jdoręczony. 


| SPRZEDAŻ i 
PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 
pewniona. 460/37 
FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń- 
ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC- 
KIEGO 6, iL m, 5. 479/37 


NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD“, Krakowska 12. 442-37 


ZAKŁAD TAPICERSKI FIAMMERA, został 
przeniesiony z ul. Dietlowskiej 93 na ulicę 
Słarowiślną 44 — poleca tapczany, otoma- 
ny, łóżka połowe, przyjmuje wszelkie za- 
mówienia, również przeróbki. 459/37 

ZOSTANIESZ właścicielem połowy komfor- 
towej kamienicy w Krakowie, wartości 
65.000 zł z 12% na czysto i zarobkiem ze 
sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysięcy na 
wykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł 
10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., 
Kraków, Mikołajska 3, pod: „ZYSK“. 

493/37 

OKAZYJNIE sprzedam z powodu wyjazdu, 
kiosk cukierniczo-owocowy, dubrze pre 
sperujący. Wiadomość: Kiosk, ul. Kościu 


szki 75. 497/31 
B KUPNO l 


KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 


KUPIĘ kamienicę nową blisko śrdmieścia, 
dochodową, bez przenośnej, z długiem B. 
G. K. z wpłatą 110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„Pełny komfort". 497/37 


| LOKALE | 


„BELLOT“ 
sienie z cebulką Na żą- 


usuwa owło- 


danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy- 
syłam: Schónwald „Kra- 


ków, Dietlowska 51. 
443/37 


KOMFORTOWE mieszkanie 2 pokojowe, hol, 
kuchnia, łazienka, II, p. (winda) ul. Józefi- 
tów 15 du wynajęcia. Zgłoszenia u dozor- 
cy, lub tel. 133-26. 478/37 


POKÓJ frontowy, komfortowo umeblowany 
wejście z przedpokoju z używaniem łazien- 
ki do wynajęcia sytuowanemu panu(i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, 11 p. m. 5. 483/37 


DO WYNAJĘCIA 6 pokoi na 1 piętrze, Ry- 
nek 17, oraz 2 sale na pół piętrze, 3 pokoje 
na 2 piętrze i 3 pokoje na IIl piętrze, z 
windą, Rynek 33, na biura, lekki przemysł 
lub sklepy. — Wiadomość: Dom Bankowy 
H. Ripper i Ska, Rynek gł. 17, 479/37 


MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch- 
nia, duże — zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 


WOLNE PosabY | 


TECHNIKA, samodzielnego kierownika bu- 
dowy poszukuje firma W, Paszkowski i 
Ska, Sosnowiec, 3-go Maja 5. 434/37 


PRAKTYKANT zdrowy, w wieku 15—16 lat, 
zostanie zaraz przyjętym. Zgłoszenia: Joa- 
chim Jan Danko i Syn, Handel towarów 
żelaznych w Żywcu. 495/37 


| Posap Poszukują O] 


ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu- 
kuje rutynowany administrator kilkunastu 
domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiecz. pod: „Doświadczony. 429/37 


MŁYNARZ dyplomowany, długoletnia prak- 
tyka, bez żadnych nałogów, poszukuje po- 
sady zaraz lub później. F. Gołębiowski, 


Włocławek. Mylna 2. 496/37 
zz z 
i RÓŻNE l 


PRZYJMIE 6 Pań lub Panów na mieszkanie 
wraz z całodziennym utrzymaniem za zł 


60.— miesięcznie. Wiadomość: Kraków, 
św. Marka 27, Jadłodajnia gościnna. Ol- 
szowski. 430/37 


PANOWIE! Poradnik wysyła każdemu dr, 
med. Parczewski, Warszawa, Żórawia 3, 


200 ZŁ miesięcznie może zarobić każdy ener- 
giczny przyjmowaniem wszędzie zamówień 
na wyroby artystyczne. „FOTOPOÓL*, Kra- 


-o EC o S a 


KANCELARIA ADWOKACKA w Toruniu 


wskutek śmierci do objęcia. Zgłoszenia: 
Szeroka 32, tel. 1575. 497/37 
j MATRYMONIALNE l 
POSAŻNE kandydatki do zamążpójścia — 
całej Polski — różnego stanu, wieku, wy- 
kształcenia, wyznania — poleca Rudzki, 


Kalisz, Kościuszki 17. Wysyłam fotografie, 
informacje, adresy. 357/37 


PANI 55 lat szuka subtelnego gentlemana po- 
wyżej 40 lat, partnera Krynicy. Cel matry- 
monialny. Zgłoszenia: „Noblesse oblige“ 
Krynica, poste restante, „Legitymacja Nr. 
400“. 359/37 


i NAUKA — WYCHOWANIE j 


FRANCUZKA (starsza) — niemiecki, angiel- 
ski — udzieli lekcji lub konwersacji na 
letnisku. Krynica Poste-restante. „Nauczy- 
cielce Francuzce". 478/37 


PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we 
Lwowie przymuje wpisy od dnia 15 lipca, 
Informacji udziela Dyrekcja Lwów 23, ul. 
Zamarstynowska 167. 478/37 


ZDROJOWISKA i 


ZAKOPANE „Albion“ luksusowy pensjonat 
pod zarządem właścicielki — przebudowa- 
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37 


HALLEROWO—-Wielka Wieś „Polanka“ — 


Krak. Kurier Wieczorny, Mikołajska 3, m ka 202 (A 15 mi. 
pod: „Gotówka“, 490/37 AE Emi ii s (Azary) AET ków, Rynek Gł. 38. 486/37 pokoje, widok na morze. 499/37 
at — ZARZ | E 
OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. — Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w i łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VIlLstrony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/mw 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 


Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. S 


u: mama 


połka z o. o. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. 
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